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Dlaczego nie możemy sie pogodzić?
Od jak ieg o ś  czasu  zaczęli ka to licy  toczyć szcze­

gólnie  zac ię tą  w alkę  z t. zw. „po rnog raf ją ,  t. j. z tem  
w szystk iem , co n a ru sz a  przyzw oitość  i sk rom ność* . 
W alczy się z n iep rzyzw oitem i p rzed s taw ien iam i w k i­
nie i tea trze ,  z n ieprzyzw oitem i ub ioram i, książkam i, 
obrazam i, n aw e t  ćwiczeniam i g im nastycznem i. U rzą ­
dza s ię  w tym celu  wiece, odczy ty  i m anifestac je ,  
pisze książk i i a r ty k u ły  w gaze tach .

Ciężka to je d n a k  w alka. S tro n a  p rzec iw na  w ż a ­
den  sposób  nie chce nas  zrozum ieć, a więc i p rzyznać  
nam  słuszności, — poddać  się. Gorsze, bo czasami 
i n iek tó rzy  kato licy  zarzuca ją  nam  p e w n ą  p rzesad ę  
i zby tn ie  p rzeczu len ie . J e s te śc ie  uparc i  i z a c o f a n i ,— 
pow iadają  nam  nasi  przeciw nicy. P rzecież  pow inn iśc ie  
p rzyznać , że co n a tu ra ln e ,  to dobre, a więc za tem  
iść na leży ; n iem a się więc czego wstydzić, ani czego 
zakryw ać. Owszem jeżelibyście  przyzw yczaili  ludzi,— 
zwłaszcza młodzież, — do o t rz a sk a n ia  się z tem i rz e ­
czami, k tó re  w y zak ryw ac ie  p rzed  nią  troskliw ie , 
p rzez  to  sam o już ocalil ibyście  ich p rzed  złem. To 
w szys tko  już nie będzie  wów czas na  n ich oddz ia ły ­
wać, bo będzie  dla  n ich  czem ś n a tu ra lnem .

Tak nam  t łu m aczą ;  my się na  to nie chcem y 
zgodzić. P rzedew szys tk iem  ośw iadczam y im, że nie 
w ierzym y w to, by się  k ied y ś  cz łow iek  m ógł tak  
o trzask ać  z tem  w szystk iem , co dziś w yw ołu je  w nim 
g rzeszne  pożądanie , by  k ied y ś  ty ch  p o żąd ań  zupełn ie  
nie było . Nie w ierzą  nam ; i w a lk a  t rw a  dalej, do 
zgody  ani rusz  dojść nie m ożna.

W ła ś c iw ie  r z e c z  c a ła  r o z b i ja  s ię  o je d n ę  t y l k o  
s k a ł ę : o g r z e c h  p i e r w o r o d n y . M y  g o  u z n a j e m y  i  d la ­
te g o  z w a lc z a m y  ^ p o r n o g r a f j ę a, — o n i  g o  n ie  u z n a ją , 
a lb o  n ie  r o z u m ie ją  i  d la te g o  j e j  b ro n ią . Jeś l i  się co 
do tego  nie pogodzim y, to szkoda  czasu, sił, p ap ie ru  
i s łów  na  w zajem ne p rze k o n y w a n ia  i dow odzenia , 
t rzeba  ty lko  żądać, b y  uszanow ali  nasze  p rzek o n an ia ,  
i nie narusza li  ich — w imię to lerancji .

My u zn a jem y  g rzech  p ie rw orodny . P rz ed e w sz y s t ­
k iem  tw ierdz im y , że nasza  n a tu ra ,  taka , jak ą  je s t  
dziś, nie jes t  dobrą, ale złą. Oczywiście Bóg ją  k iedyś  
s tw o rzy ł  d o b rą ;  złej s tw orzyć  nie mógł. Ale zep su ł  
ją sam  człow iek. Zepsuli p ie rw si  rodzice  ci m y w szysy  
t a k ą  z ep su tą  po nich dziedziczym y, razem  z g rzech em  
p ie rw o ro d n y m . C hrzest  zg ładził  w praw dzie  w inę , ale
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zepsucie  zostało . A po lega  ono p rzed ew szy s tk iem  na 
us taw iczn ie  budzących  się w nas  pożądliw ościach  
zw łaszcza c ie lesnych , k tó re  do złego wiodą. Niema 
więc dziś i nie będzie  n igdy  człow ieka, k tó ry b y  m iał 
d o b rą  na tu rę .  K ażda  je s t  złą, bo zepsu tą .  Nie całkiem, 
copraw da, ty lko  t rochę ,  — ale  to w ystarcza .

I d la tego , tw ierdz im y  dalej, nie m ożem y we 
w szys tk iem  zasp ak a jać  tego, co się naszej n a tu rze  
spodoba , iść za w szystk iem , do czego nas  ciągnie. 
Często bow iem  może nas  zac iągnąć  do grzechu . 
Zwłaszcza, gdy  chodzi o to, do czego nas  c iągnie  
nasze  ciało.

Dalej: d opokąd  ty lko  ludzie  pochodzą  od A d a ­
ma, — a w tem  ch y b a  n igdy  nie będzie  w y ją tku , —

pożądliw ości g rzeszne  b ęd ą  w nas  zaw sze i na to 
nie pom oże żadne  p rzyzw yczajen ie , żadne  „ o trza sk a ­
nie się". W ięc nic dziw nego, że w nie nie w ierzym y, 
z resz tą  p rzyzna je  nam  s łuszność  to, co widzimy 
w życiu codziennem .

Niema d la  nas  w ątp liw ośc i:  ty lko  odpow iednie  
zrozum ienie  tego  może w ytłum aczyć, d laczego zw al­
czamy „pornograf ję" .  Tylko odpow iedn ie  w ychow a­
nie re lig ijne  i m ora lne , może zapobiec  złemu. Tylko 
n au czen ie  się p rzezw yciężan ia  złych pożądliw ości 
p rzy  pom ocy  łask i Bożej i u n ik an ie  okazji budzących  
te  pożądliw ości m oże nas  p rzed  złem uchronić . Bo 
ty lko  jed n a  is to ta  b y ła  „bez g rzechu  p ie rw o ro d n eg o  
poczęta" ,  Najśw. M arja Panna.

N A  N I E D Z I E L Ę  III. A D W E N T U .
E w a n g e l j a  (Jan  I, 19—28).

O n eg o  c z a s u :  P o s ła l i  Ż y d z i  z  J e r o z o l im y  k a p ła ­
n ó w  i  le w i tó w  d o  J a n a , a b y  g o  s p y t a l i : K to ś  t y  j e s t ?  
I  w y z n a ł , a n ie  z a p r z e c z y ł :  a w y z n a ł :  Ż e  ja  n ie  j e ­
s t e m  C h r y s t u s . I  s p y t a l i  g o :  C ó ż t e d y ? J e s t e ś  t y  E l- 
j a s z e m  ? I  r z e k ł :  N ie  j e s t e m .  J e s te ś  t y  p r o r o k ie m  ? 
I  o d p o w ie d z ia ł :  N ie . R z e k l i  m u  te d y :  K im  j e s t e ś , ż e ­
b y ś m y  d a l i  o d p o w ie d ź  t y m ,  k t ó r z y  n a s  p o s ł a l i ? Co 
p o w ia d a s z  s a m  o s o b ie ?  R z e k ł :  J a m  g ło s  w o ła ją c e g o  
n a  p u s z c z y :  P r o s tu jc ie  d r o g ę  P a ń s k ą , ja k o  p o w ie d z ia ł  
I z a j a s z  p r o r o k .  A  k t ó r z y  b y l i  p o s ła n i ,  b y l i  z  f a r y z e ­
u s z ó w .  I p y t a l i  go , a m ó w i l i  m u :  C z e m u ż  t e d y  c h r z c i s z ,  
j e ż e l i  t y  n ie  j e s te ś  C h r y s t u s , a n i  E l ja s z ,  a n i  p r o r o k ?  
O d p o w ie d z ia ł  im  J a n , m ó w ią c :  J a  c h r z c z ę  w o d ą :  a le  
w ś r ó d  w a s  s ta n ą ł  te n , k tó r e g o  w y  n ie  z n a c ie . 7 e n  j e s t ,  
k t ó r y  p o  m n ie  p r z y j d z i e ,  k t ó r y  p r z e d e  m n ą  s t a ł  s ię :  
k tó r e m u  ja  n ie  g o d z ie n  j e s t e m  r o z w ią z a ć  r z e m ie n ia  
u  t r z e w ik a  je g o . To s ię  d z ia ło  w  B e ia n j i  z a  J o r d a n e m ,
g d z ie  J a n  c h r z c i ł .

? * **
„To działo  się w Betanji  za Jo rd a n e m "  zaznacza 

E w ange lis ta ;  św. J a n  bow iem  p o p rzed n ik  C h ry s tu sa  
by ł  p o s ła n y  nie  do ca łego  św ia ta ,  lecz ty lk o  do n a ­
ro d u  w y b ran eg o ,  jak im  b y ł  do p rzy jśc ia  M esjasza  
n a ró d  żydow ski. J e s t  to  s t ra sz n a  t rag ed ja ,  p rzez  ty ­
s iące  la t  n ieść  nadzie ję  i w ia rę  w Z baw ic ie la :  mieć 
k s ięg i  p ro ro cze  i p rzech o w y w ać  je jako  św iętość, 
a w chwili sp e łn ien ia  się nadzie i  być  odrzuconym  
p rzez  M esjasza. W ina b y ła  po s tro n ie  żydów. J e s t  to 
g ro źn e  o s trzeżen ie ,  by, gdy  idzie o sp raw y  Boże, nie 
swojej, lecz sp e łn ien ia  woli Bożej szukać.

Św ia tu  zaś Zbaw icie la  i zbaw ien ie  n iosą  A p o s to ­
łow ie i ich n a s tę p cy  w m yśl s łów  C h ry s tu so w y ch :  
„Idąc na  ca ły  św iat,  opow iadajc ie  ew an g e lję  w szem u 
s tw orzeniu ...  ucząc  je chow ać  w szys tko ,  coko lw iek  
w am  p rzy k aza łem " .  P o s ła ł  ich z m ocą :  „dana  mi je s t  
w sze lka  w ładza  na  n iebie  i na  ziemi... jako  m nie p o ­
s ła ł  Ojciec i ja w as  posy łam ". Do ich p o s łan n ic tw a  
p rzy w iąza ł  nadzie ję  z b a w ie n ia : „k to  uw ierzy  i ochrzci 
się zbaw ion  będzie..." P os łann ic tw o  ich u b ło g o s ław ił  
m odlitw ą s w ą :  „N iety lko  za nimi p roszę , ale i za
tym i, k tó rzy  na  s łow o  ich u w ie rzą  we m nie". P o s ła ł  
ich z ew angelją ,  z d o b rą  wieścią, bo to oznacza  
z g reck ieg o  ew angelja .  To pos łann ic tw o , tę  moc, tę  
n ad z ie ję  zbaw ien ia ,  tę  m odlitw ę C h ry s tu so w ą  za so ­
b ą  m a E w an g e lja  w sobie. Kto uw ierzy , k to  ją  p rz y j ­
mie, zbaw ion  będzie , z ap ew n ia  P. Jezus . Czyż jej nie 
p rzy jm iem y  słow am i p ro ro k a  P a ń sk ie g o :  „Pochodn ią  
dla nóg moich s ło w a  tw oje  i św ia tło śc ią  dla  śc ieżek  
m oich ."?  (Ps. 118 105.)

W szyscy  za łam u jem y  ręce  nad spogan ien iem  dzi­
s ie jszego św ia ta ,  z żalem  w sp o m in am y : daw niej le ­
piej było, m ora lność  większa, ludzie byli lepsi, dzieci 
szan o w a ły  rodziców , rodzina  by ła  m ocna i św ię ta  
i t. d. Za tem  życiem ojców i poeta  tę sk n i :  byśm y  
jed n ą  chwilę  tak  gó rn ie  przeżyli, jak  p rzodkow ie  
n iegdyś  całe  „życie".

Co im tę siłę  d a w a ło ?  W  każdym  dom u — nie 
było  jeszcze dzisiejszej m ody — b y ła  biblja, żyw ot 
C h ry s tu sa  Pana, żyw oty  ś c ię ty c h ,  k tó rzy  w życiu 
sw em  najlepiej wcielili ew angelję .  P rzyw róćm y  ewan- 
gelji na leżne  jej miejsce, a za czem tęskn im y, będzie  
naszym  udziałem . Tę ro lę  spe łn ia  „Dzwon Niedzielny" 
n iosąc  w dom y w asze  co ty g o d n ia  p a rę  s łów  św. 
ew angelji .  Niech k a to l ick ie  p ism o ze s łow em  Bożem 
w yrzuci  z pod dachów  w aszy ch :  Scherlok i,  H olm esy, 
D e tek ty w y , uczące zbrodni, — sp ro śn e  rom ansid ła ,  
uczące ro zp u s ty  — i różne  p ism a złe, w ysusza jące  
jeszcze tę  re sz tę  w iary , k tó ra  w am  pozosta ła .  Nie 
m ów cie: s ły sze liśm y  już E w an g e lję  w kościele . Czło­
w iek  m a ta k  s k o ła ta n ą  g łow ę, szczególn ie  w dzisie j­
szych  czasach , że t ro sk i  codzienne  jak  c ie rn ie  zag łu ­
szą  ją. Niech będzie  każdego  w ieczora  g łośno odczy­
ta n a  dla w szystk ich  dom ow ników , z tem i s łow am i 
P. Jezu sa  u k łada jc ie  się  do snu. J a k ie  myśli u syp ia ją  
ludzi teg o  św ia ta?  Gdy jeszcze „spełn i"  k ilka  bomb, 
p rzeg rodz i  k ilku  k ie liszkam i, gdy ca ły  dzień oczym a 
p o ż e ra ł  p o żąd l iw o ść?  Chucie, myśli w yuzdane , jak  
obrzyd łe  węże w yczołgu ją  się z jego  zepsutej w y ­
o b ra ź n i ,— a g roźne  „Sodoma i G om ora"  unosi się nad 
dom em  jego. G dyby — nie daj Boże — zaskoczy ła  
go śm ierć  w tym  s tan ie ,  -  ona  m oże przy jść  jako  
złodziej — to r ę k a  spraw ied liw ości w ypisze  mu, jak  on ­
giś k ró low i p o g a ń sk ie m u :  „Mane, Tekel, F a r e s “, to 
znaczy : „zw ażonyś jest, znalez ionyś lekk i  (bez d o ­
b ry ch  uczynków ), d la tego  odbierze  ci Bóg tw e k r ó ­
les tw o". A choćbyś uczciwie żył, n a tu ra  nasza  ze­
p su ta  m am id ła  sza tań sk ie  przyw odzi na  pamięć. — 
Przepe łn ij  sw e m yśli i w dzień  i noc s łow y E w an ­
gelji, p rzecież  je s te ś  C h ry s tu so w y  — „a gdzie sk a rb  
twój, tam  i se rce  tw o je" . X . S t .  M .

K a len d a rz  ty g o d n io w y .

11 grudnia niedziela III. Adwentu, Damazego p. m.
12 „ poniedź. Aleksandra m.
13 „ wtorek Łucji p. m.
14 „ środa Spiridjona m. S u c h e  dn i — p o s t  ś c is ły .
15 „ czwartek Warjana b.
16 „ piątek Euzebjusza b. ra. S u c h e  dni — p o s t  śc is ły .
17 „ sobota Łazarza b. S u c h e  dni — p o s t  ś c is ły .
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Co mówi nawrócony kapłan
Podaliśm y już w zm iankę  o pow roc ie  do K ościo ła  

ka to l ick ieg o  ks. Sa lom ona, k tó ry  przez  pew ien  czas 
by ł  duchow nym  w t. zw. kośc ie le  n a ro d o w y m  H odura . 
Obecnie ks. Salom on w y s tąp ił  z l is tem  o tw artym , 
w k tó ry m  usiłu je  nap raw ić  zgorszen ie , p rzyczem  ta k  
opisu je  s to sunk i ,  panu jące  u s e k c ia rz y :

„W szak, b rac ia  u m i ło w a n i— pisze ks. Salom on - 
sami o tem  wiecie, że g ros  (na jw iększa  część) tego  za ­
s tęp u  re fo rm a to ró w , od rodzeńców  i s ta ro -k a to l ick ich  
kaznodz ie jów  s k ła d a  się z na jdz iw aczn ie jszego  zb io­
row iska , — nie w yłączam  bynajm nie j  s ieb ie  — a m ia ­
now icie: z n ieukończonych  s tu d en tó w , z n iedośw ię- 
conych  k le ryków -w ypędków , z n ieu ro b io n y ch  k a p ła ­
nów  św ieck ich  i zakonnych , o g łow ach  zw ichrzonych  
m yślam i n ie jasnem i, o c h a ra k te ra c h  n ieu s ta lo n y ch  i z luź- 
nem i zasadam i m oralnem i, ze zm ęczonych  k a rn o śc ią  
k o śc ie lną  lub z ak o n n ą  tak ich ,  co to pow iesili  su tan n ę ,  
h a b i t  na  ko łku , aby  czem prędzej w ed ług  s e k c ia r sk ic h  
zasad  i p raw  zaślubić  choćby  i cudzą żonę, albo p o ­
jąć za n iby-żonę  w y b ra n k ę  serca, za k tó rą  się  u g a ­
niało.

S tw ierdzić  muszę, że n iem a tam  ludzi m y ślący ch ;  
rzadko  się w śród  nich  da s łyszeć  zdanie  pow ażne, 
a szczere  p raw ie  nigdy...

Czy dziwić się tem u, że se k ty  „w m ro k ach  śm ierci 
się rozsiad ły* , są  o ś ro d k iem  grubej n iew ia ry ,  c a łk o ­
w itego zobo ję tn ien ia  i w ych ład zan ia  w yższych  re l i­
g ijnych  uczuć, zasad  i p rzek o n ań ,  że s ta ły  się św ią ­
tyn iam i c iężk iego  u p a d k u  m o ra ln e g o ?

Ileż to w ich k u r jach  n ie  p rze p ro w ad z a  się i j a ­
k ich  to ro z w o d ó w ?  Są to kuźn ie  cudzo łós tw a!  W i­
dzicie tam  na k a r ta c h  k s ią g  k a n c e la ry jn y c h  zło tem i 
zg łoskam i z a re je s t ro w a n e  — przez  n icbże sam ych  — 
s ta rg a n e  związki m ałżeńsk ie .  U padek  cnót rodzinnych , 
zan ik  obyczajności w ich kośc io łach  się  uśw ięca i robi 
się to w szys tko  w imię n iby  p ie rw o tnego  a p o s to l­
sk iego  c h ry s t ja n iz m u !? Co za czelność, co za p rz e w ro ­
tność , co za bezw styd! N iem a g ran ic  z łem u; nie w i­
dzi się  u nich, a i sami — b łędn i  — nie widzą, gdzie 
się m a kończyć  ono oba len ie  p raw  Boga*.

Kończy ks. Salom on list swój w ezw aniem  do k ie ­
ro w n ik ó w  s e k t :

„B łagam  was, b rac ia  um iłow ani w C hrys tus ie ,  
a i w as  k ie ro w n ik ó w  se k t  t. zw. kośc io łów  Polsko- 
N arodow ego, P raw o sław n eg o , K ato licko-A posto lsk iego  
i S ta ro -ka to lick iego , b łag am  was na ran y  C h ry s tu sa  
i zak linam  na  B oga  S ędz iego : zaw róćc ie  z d rog i za ­
tracen ia , zdepczcie  pychę, — p iek ie lną  h y d rę  naszego  
serca , zgniećcie  w sobie  d u ch a  p rzeko ry ,  pochy lc ie  
dum ne czoła  w asze  i wnijdźcie co rych le j  „do dom u 
Ojca — do b ram y  n ieb io s” K ościo ła  św ię tego  rzy m ­
sko-kato lick iego*  .

J A N  P Ę C K O W S K I  b . d y r e k to r  g im n . w  C h r z a n o w ie .

Z Chrzanowa.
n .

W ciągu  XVI. w. n ieznany  fu n d a to r  dob u d o w ał  
p o łu d n io w ą  kaplicę, a w XVII. dzis ie jszą  kap licę  
św. S tan is ław a , w zniósł dziedzic C hrzanow a A ndrzej 
Sam uel z D ębian  Dębiński. Po pożarze  w r. 1726 
z łączono naw ę  z wieżą, w sk u te k  czego naw a  p rzy ­
b ra ła  k rzy w ą  fo rm ę ;  c h a ra k te ry s ty c z n e  też b y ły  
w naw ie s ilne szk a rp y ,  w zm acniające  po pożarze  m ury. 
Kościół nie by ł  a rcydz ie łem  arch itek ton icznem , ale

s tanow ił  c h a ra k te ry s ty c z n ą  e tapam i budow ę, jak ich  
w iele  w Polsce.

Podziem ia  kośc ie lne  były  podzie lone  na  3 części:  
pod w ielk im  o łta rzem  spoczyw ały  c ia ła  księży  i k o ­
la to rów , pod  kap licą  św. S tan is ław a  p rochy  O sso liń ­
sk ich , pod po łudn iow ą kaplicą  zw łoki podsta rośc ich  
i innych  u rzędn ików  dw orsk ich , w podziem iach  
u w ejścia  (in porticu) byli chow ani w ybitn ie js i  m iesz­
czanie.

Od począ tk u  w. XV. by ła  przy kośc ie le  szko ła  
p a ra f ja lna ,  k tó re j  rek to ro w ie  byli zarazem  p isa rzam i 
m ie jsk im i jak  np. w r. 1421 ur. Mikołaj, b. s tu d e n t  
u n iw e rsy te tu  w Pradze.

Z p ro to k o łó w  w izy tacy jnych  w ynika , że kośció ł  
by ł  s ta le  dobrze  uposażony  w p a ra m e n ta  l i tu rg icz ­

ne ;  liczba o ł ta rzy  
zczasem  w zro s ła  
do ośmiu, z k tó ­
ry ch  o łta rz  św. 
A nny  i P rzem ie ­
n ien ia  Pańsk iego  
uznał  b isk u p  A n ­
drzej S tan is ław  
Z ałusk i jako  o ł­
ta rz  dobre j  s ta ro ­
św ieckiej form y. 
W  ty m  sam ym  
p ro to k ó le  w p isa ­
no poch lebną  
w zm ian k ę  o św ie ­
czniku p rzed  cy- 
borium , n a z y w a ­
jąc go w y tw o rn ą  
ro b o tą  (egreg ii  
operis). W  sk a rb c u  
kośc ie lnym  by ło  
w r. 1748 o rna tów  
39; k a p  6; k ie l i ­
chów  9; m o n s tra n ­
cja 1 itd. Co cen ­

niejsze, z ab ra ł  rząd  au s tr jack i ,  ja k  s tw ie rd za ją  a k ta  
k o n sy s to rsk ie  z r. 1830, inne  sk rad z io n o  w r. 1829 
tak , że dz is ie jszy  sk a rb iec  kośc ie lny  bardzo  ubog i 
zaw ie ra  jedyn ie  to, co je s t  na jkon ieczn ie jsze . N ajbo­
leśn ie jsze  to, że te  sk rad z io n e  cenne p rzed m io ty  p o ­
chodziły  nie z da rów  b o g a ty ch  ludzi, ale  z o fia rnośc i 
i pobożności m ieszczan. A k ta  m ie jsk ie  św iadczą  o ich 
w ielk iej o fia rnośc i.  Każdy coko lw iek  zam ożnie jszy  
m ieszczan in  u w aża ł  za obow iązek  zap isać  te s ta m e n ­
tem  jak iś  le g a t  kościołowi, bądź w gotów ce, bądź 
w g ru n tach  lub kosz tow nośc iach . R óżne  adam aszkow e, 
a t ła so w e  i k i ta jk o w e  o rn a ty  b y ły  z rob ione  z su k ien  
m ieszczek  ch rzanow sk ich , zaś  sz lach e tn e  w nich k a ­
m ienie  i p e r ły  pochodziły  z p ie rśc io n k ó w  i czepców 
dam skich . M ieszczanin K urow ski,  nie m ogąc czegoś 
cen n eg o  zapisać kościo łow i, o f ia row ał mu swoje 
sk rzy p ce  i nuty. C. d. n.

Kościół parafjalny w Chrzanowie (foto­
grafował M. Łojek)

Z ża ło b n e j  k arty .
r   /
S. p. Ks. S ta n is ła w  H a la te k ,  prałat domowy Jego Świątobli­

wości, jubilat, proboszcz w Wieliczce i dziekan dekanatu  wielic­
kiego, długoletni radny miasta Wieliczki, urodzony w r. 1857 
w Kętach, zmarł w Wieliczce 29 XI b. r. zaopatrzony św. Sa­
kramentami. Pogrzeb odbył się 2 XII w Wieliczce.

S. p. J a n  P a r a f iń sk i,  weteran z r. 1863, czytelnik Dzwonu 
Niedzielnego, przeżywszy lat 90, zaopatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu 30 listopada b. r. R. I. P .
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Lisieux. Uroczyste nabożeństwo dla dzieci w budującej się ba­
zylice św. Teresy.

m iątek , cboć m iasto  n iew ie lk ie , ale  zaw sze  t rz eb a  
by ło  mieć k i lka  godzin  na  zw iedzenie , p rzyna jm nie j  
w ażn ie jszych  p am ią tek  z życia św. T eresy , u św ięco ­
nych  w ten  czy inny  sposób , przez jak iś  zw iązek  z jej 
o s o b ą !

Po opuszczen iu  k lasz to ru  u da jem y  się w g łąb  
m ias ta ;  k ło p o tu  t ro c h ę  mieli k ie ro w n icy  p ie lg rzym ki 
z um ieszczen iem  s tuk ilkudz ies ięc iu  osób  w hotelu , 
n ieob liczonym  na t a k ą  ilość ludzi. Z w ie lką  b iedą  
um ieściw szy  nas  w na jw iększym  może hote lu , p o s ta ­
ra l i  się  o obiad. Po pos iłku  odby ło  się fo to togra fo -  
w anie  na  małym, p rzy leg ły m  dziedzińcu ; nie w szys t­
k ie  osoby  m og ły  wziąć udz ia ł  w nas taw ien iu  swych 
tw a rz y  w s tro n ę  o b jek ty w u  fo tografa . Część już rzu ­
ciła  się p ręd k o  w m iasto , aby  k o rzy s tać  z czasu. Nad 
m ias tem  k ró lu je  m ałe  wzgórze.

Ku Bazylice.
Na tem  wzgórzu , na  jego  p łaszczyźn ie  rów ninnej  

rozpoczęto  budow an ie  w span ia łe j  bazy lik i  ku  czci św. 
T e re s y ;  ma to być  coś w rodza ju  bazylik i św. F r a n ­
c iszka  w A ssyżu, lub Matki Bożej w L ourdes. A więc 
b azy l ik a  g ó rn a  i dolna. — J e s t  to  u k o c h a n e  dzieło 
obecnego  Ojca św. pap . P iusa  XI, k tó ry  b łogosław i 
mu z szczególną  miłością, obd a rza jąc  bazy likę  szcze- 
gó lnem i p rzyw ile jam i i z ach ęca  w ie rn y ch  ca łego  
św ia ta  do h o jn y ch  o fia r  na  te n  cel.

Skąd  ta  szczególna  m iłość  Ojca św.?

Umiłowana przez Papieża.
To u k o c h a n a  jego  św ięta , bo  to b y ła  p ie rw sza  

b e a ty f ik o w a n a  i p ie rw sza  zarazem  św ię ta  p rzezeń  
ogłoszona. A p rzy tem  św. T e re sa  ta k  bardzo  p r a ­
g n ę ła  być  m is jo n a rk ą ,  paliło  ją  p ra g n ie n ie  dz ia ła l­
nośc i m isy jnej — podobn ie  jak  jej w ie lką  im iennicz­
k ę  św. T e re sę  od Je z u sa  rów nież  k a rm e l i ta n k ę  bosą  
z 16 w. J e d n a k  nie danem  jej by ło  p racow ać  czynnie  
dla misyj, za to  w iele  się m odliła  za misje i m is jo ­
narzy , a dziś s ły szym y  o różnych  cudach, szczególnie  
d la  misyj d o k o n an y ch . W ięc z n ieba  sw e u k o ch an e  
dzie ło  i p ra g n ie n ia  spe łn ia ,  spuszcza jąc  p raw dziw y  
deszcz róż. W iem y też  z p ism  i encyk lik ,  jak  g o rą ­
cym k rzew ic ie lem  i op iekunem  szerzen ia  E w angelj i  
C hrys tusow ej w k ra jach  p o g ań sk ich  jes t  obecny  p a ­
pież, zw any  d la tego  pap ieżem  misyj, — stąd  już z ro ­
zum ia łe  um iłow an ie  św. T eren i  p rzez  papieża, k tó ry  
ca łą  op iekę  nad  m isjam i złożył w ręce  św. T eresy , 
og łaszając  ją  Patronką Misyj ca łego  Kościoła.

X .  F r . O a b r y l  (C z e r n ic h ó w ) .

Wspomnienia z pielgrzymki
na XXXI międzynar. kongres eucharystyczny w Irlandji.

Powitanie przed klasztorem karmelitanek.
Zaledw ie 3 albo 4 m inu ty  szliśm y od d w o rca  

i znaleźliśm y się na  m ałym  dziedzińcu  p rzed  klasz- 
to rk iem  SS. K arm e li tan ek  bosych  w Lisieux. — Nie 
m ogli się  w szyscy  p ie lg rzym i pom ieścić  na  dziedzińcu, 
w iększa  część pozos ta ła  na  ulicy, tem więcej, że 
i n a s i  w ychodźcy  chcieli być bliżej — zw łaszcza 
dzieci, m ając  witać i sk ład ać  hołd  X X. B iskupom . 
C zekam y k i lkanaśc ie  m in u t :  zjawia się X. k a rd y n a ł  
z X.X. B iskupam i — Przeździeck im  i O koniew skim , 
w tym że czasie  nadchodzi X. Bp. z L is ieux  i po p o ­
w itan iu  w zajem nem  n a s tę p u ją  dek lam ac je  dzieci 
i p rzem ow a jak ie jś  pan i  z w ychodźczyń, w ręczen ie  
kw iatów . W tym  m om encie  zag ra ła  p rzygodna ,  m ała 
o rk ie s tra ,  z łożona z p a ru  sk rzy p k ó w  — hym n  „ Je ­
szcze Polska*. — Poczem  w chodzim y do kośc ió łka , 
w k tó ry m  św. T e re sa  spędz iła  k ilka  sw oich owocnych 
la t  życia, p e łn eg o  zasług , k tó re  uczyniło  ją  kw iatecz- 
kiem, a, jak  sam a m ówiła, chc ia ła  być ty lko  p iłeczką  
w rę k a c h  D zieciątka  Jezus.

Nabożeństwo w klasztorze.
K ró tk ie  nabożeństw o  z b ło g o s ław ień s tw em  Najśw. 

S a k ra m e n te m  odpraw ił  X. Bp. Przeździecki.  W bocz­
nej kap licy  — po praw ej s tron ie  kośc io ła  znajdu je  
się ten  sk a rb  d rog i  se rcom  ludzkim, śm ie r te ln e  
szczątk i św. Tereni, k tó re  uczcił sam  leg a t  papiesk i,  
kard . Vico w jub ileuszow ym  i k anon izacy jnym  jej 
ro k u  — 1925, — widzi się wciąż now ych ludzi p rz y ­
chodzących. Mimo, ż^ to zw yk ły  dzień  i godz ina  już 
późna  zrana , bo było  może ok. po łudn ia , ludzi p r a ­
wie pe łno  w kościele . Zdziw ienie  ich po tęgu je  się, 
gdy  pos łysze li  s łow a  polskie j pieśni. — W szy s tk ich  
se rca  i oczy zw raca ją  się  w s tro n ę  kap licy  św. T e ­
resy , — a modlić się nie  by ło  m ożna długo, bo k aż ­
dy p ra g n ą ł  sw e se rce  uko ić  u s tóp  św ię te j;  to też 
nag lono , by każdy , p o k ło n iw szy  się, uczynił  m iejsce 
nas tęp n y m , zw łaszcza, że i czas naglił, bo b y ła  to 
p o ra  ob iadow a. Czasu mało n a  zw iedzenie  re sz ty  pa-

Lisieux. (Buis- 
sonnets.) W tym 
domu mieszkała 
św. Teresa od 
Dzieciątka J e ­
zus.

Przedpokój w do 
mu św. Teresy. 
Do znajdującego 
się tu kominka 
św. Teresa jako 
małe dziecko

w noc wigilijną 
składała zwy­
czajem dzieci 
francuskich trze 
wiczki, by na 
drugi dzień cie­
szyć się znale- 
zionemi w nich 
podarkami. Ileż 
to było radości, 
coś jak u nas 
w św. Mikołaja.
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Wygląd Bazyliki.

Już  z dw orca  w idać  m ury  dziedzińca b u du jące j  
s ię  Bazyliki ku  czci św. T eresy . — Dotąd w y k o ń c z o ­
no do lną  jej część. Był w łaśn ie  obchodzony  cały  ty ­
dzień, p o św ięcony  czci um iłow anej Świętej.

P rzy jecha liśm y  we w to rek ,  28 czerw ca, w dniu 
p rzeznaczonym  n a  n ab o żeń s tw o  dla dzieci. J e d e n  
z ks ięży  uchw yc ił  na  k liszę w łaśn ie  tak i  m om en t  
z nab o żeń s tw a , gdy  dzieci opuszcza ły  kaplicę  na  przo- 
dzie Bazylik i zbudow aną, w k tó re j  o d b yw ały  się n a ­
bożeństw a. N abożeństw o m iał ce leb row ać  p rzy b y ły  
specja ln ie  k a rd y n a ł  z Paryża , p ry m as  Francji.  — Gdy 
ca łość  dojdzie do sk u tk u ,  będzie  to  jed n a  z najpię* 
kn ie jszych  św ią tyń , zb u d o w an y ch  w o s ta tn ich  czasach , 
na  świecie, jak  to w skazu je  plan.

Do dziś dnia w domu św. Teresy w Lisieux można oglądać jej 
dziecinne zabawki, wszystko starannie się przechowuje.

Dolna B azylika  ma o k rąg łe ,  jedno  w ielk ie  s k le ­
pienie, w sp a r te  na f ila rach . O dbyw ało  się i tam  n a ­
bożeństw o , n ieszp o ry  z kazan iem . P rzy  o ł ta rzu  s ie ­
dział jak iś  B iskup.

Obok, w m niejszej kaplicy , p rzy g o to w y w an o  się 
do procesji  z re l ikw jam i św. T eresy . — W ychodzim y  
z Bazyliki w kilku, aby  posp ieszyć  do m ie jsca  m ło ­
dości Świętej do B u issonnets ,  dom u po łożo n eg o  po 
przec iw nej s tro n ie  m iasta . W yszed łszy  z św ią tyn i,  
sp o ty k a m y  się z p ie lg rzy m k ą  S łow aków , w raca jącą  
rów nież  z Dublina.

Do Buissonets.
Spieszym y do domu, w k tó ry m  św. T e re sa  M ar­

tin spędz iła  u k rew n y ch ,  (po śm ierc i  m atki, gdy  m iała  
3 i pó ł roku )  życie sw oje do w s tąp ien ia  do K arm elu  
w Lisieux. Dom ten  nazyw a  się B u issonnets .  K ażdy 
F ran cu z  pokaże  go, gdy się sp ieszy  w tę s tronę , 
a sp o tk a  obcego, k tó ry  py ta jąco  rozg ląd a  się, dokąd  
ma podążyć. W ów czas p rzy s tęp u je  p ie rw szy  z b rzeg u  
o b y w a te l  l iz jeński i w skazu je  d rogę  do B u issonne ts  
(czyt. B jiissonnet) , w k tó rym  pozosta ło  w iele  p am ią ­
te k  po świętej T eren i od na jm łodszych  lat, gdy  jako  
3 i pó ile tn ia  dz iec ina  baw iła  się u swej cioci. 
Są więc tam  szachy, m apy, k la teczka , to re b k a ,  
teczka  i t. p. podobne  p rzedm io ty . A w in n y m  p o ­
ko ju  f ig u ra  Najśw. P. Marji, k tó ra  ją  u leczy ła  w cza­
sie cho roby  i w tym  w łaśn ie  poko ju ,  ukazu jąc  się 
i u śm iecha jąc  do Tereni, p rzyw róc iła  jej zdrow ie.

D om ek p ięk n y  p ię trow y , oko lony  ład n y m  o g ró d ­
kiem; w szy s tk o  s ta ran n ie  u trzy m an e ,  p rzyozdob ione  
jeszcze w dziedzińcu pom nik iem , p rzed s taw ia jący m  
15-letnią T erenię , p y ta jącą  ojca, czy pozwoli jej w s tą ­
pić do K arm elu .

F ig u ra  sp ra w ia  g łębok ie  w rażenie . Tchnie  z k a ż ­
dego m iejsca a tm o sfe ra  czysta , św ię ta  i pow ażna .

W jednym  z m nie jszych  poko ików  od ogrodu  
sp rzed a ją  S iostry  różne pam iątk i.  Każdy w ed ług  u p o ­
d o b an ia  kupu je ,  co może, a sp ieszą  się w szyscy , bo 
czas na m inuty  po liczony; poc iąg  odjeżdża o5- te j ,  — 
a na  dw orzec  p a rę  k ilom etrów .

Nie by ło  czasu nasycić  się w spoko ju  w ra ż e n ia ­
mi. W stąp iłem  jeszcze  up rzedn io  do k i lk u  kościo łów , 
m iędzy  innem i do k a ted ry ,  znajdu jącej się  w pobliżu, 
do k tó re j  często  u d a w a ła  się św. T eren ia  p rzed  w s tą ­
p ien iem  do K arm elu .

W nętrze  k a te d ry  w s ty lu  łagodn ie -go tyck im , już 
jak b y  na  p rze jśc iu  do ren esan su ,  sp ra w ia  b. miłe 
w rażen ie ,  je d n a k  dość m izerne  są  ław ki,  ow szem  jak  
n a  k a te d rę  za ubogie .

Po opuszczen iu  B uisonnets ,  w ą sk ą  ulicą zb iega ­
my p raw ie  w dó ł do g łów nej drog i.  W uliczce pełno  
k ram ó w  z dew ocjonaljam i. Z achęcają  do kupna . P ró ż ­
ny  trud . Mało czasu  a może już u wielu, jeszcze mniej 
p ieniędzy. — Do poc iągu  na  dw orzec  jedziem y w kil­
k a  osób szczęśliw ie  nad arzo n y m  au tobusem . W s ia ­
dam y do pociągu, k tó ry  n ies ie  nas w s t ro n ę  P aryża .  
Późnym  w ieczorem  je s te śm y  w Paryżu . C. d . n .

n  Ą  IV i 11 Dziś oszczędność wymaga wykonania niejednej 
l M IN I! pracywdomuwłasnoręcznie.Jakkroićiuszyć,ha-

ftować, gotować, i wiele cennych praktycznych, 
wskazówek zawiera najnowszy Nr. gwiazdkowy miesięcznika

MOJ **DOM
z tablica kroju i wzorem na makatka 
Do nabycia w każdym kiosku. Cena 80 gr.

Wieś jakich m a ło !
M iędzy J o r d a n o w e m  a M a k o w e m  je s t  zw ycza jna  —  

a  je d n a k  inna  o d  w ie lu  — wieś Osie lec .
W ieś  ta  o d  sze regu  la t  s łynie ja k o  le tn isko , m a ją c e  

k o rzys tne ,  m a lo w n icze  po łożen ie  n a d  rz e k ą  S k aw ą .  I >lu- 
dzie  z m iasta*  c h ę tn ie  ta m  przy jeżdżają .  Zaw sze  w raca ją  
ci sam i i c iąg n ą  in n y c h . .  W  czem  je d n a k  leży  p raw d z iw y  
u ro k  tej besk idzk ie j ,  górsk ie j  wioski, n iew ie le  sob ie  zdaje  
sp raw ę .

M alow nicze  o to c z e n ie  g ó r  i lasów , p ięk n ie  w ijąca  się 
w ś ró d  łąk  S k a w a  i ch a tk i  d re w n ia n e  w >paski n ieb iesk ie* , 
wzdłuż g o śc iń ca  i n a  zb o czach  g ó r  roz rzucone ,  — to  jeszcze 
n ie  w s z y s tk o . .

Z e w n ę trz n e  p ięk n o  działa  n a  zm ysł w zroku , a le  sym  
p a t ja ,  p o c iąg  d o  tej w łaśn ie  a n ie  innej w ioski, m a  i ró d łc  
g łębsze . . .

N a d  tą  cichą, sp o k o jn ą ,  b łęk i tn ie  >p ask o w an ą*  w ios 
ką ,  unosi  się jak aś  a tm o s fe ra  ko jące j  ciszy i s p o k o ju  — 
nie  z te g o  świata...

Jest coś nieokreślonego bliżej, co pociąga letników 
do powrotu w te strony...

Jakaś  n ie u c h w y tn a  nić sym pa tj i  do  mieszkańców 
Osielca...

O  tak ,  b o  p rz e d e w sz y s tk ie m  lu d  o s ie le c k i , , wieśniacy 
tam te js i ,  są jacy ś  »inni* —  od tych ,  z k tó ry m i  w  p o d o b  
n y c h  le tn isk a ch  w ie jsk ich , »gość« się spo tyka .

B iedny  n a p ra w d ę ,  u b ó s tw e m  w zrusza jącem , gd y ż  spo  
so b n o ś c i  d o  za ro b k u  nie m ając ,  w ieśn iak  tam te jszy  jes
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>samowystarczalny* i karmi go tylko uboga gleba pod­
górska, jakże jednak pełen godności i ambicji. Niema 
tam wyzysku >gościa«, — jest tylko uprzejmość i chęć 
dogodzenia letnikom. Często niezrozumiałe są, dla ich 
prostoty życia, wymagania gościa; stąd błędy zasadnicze 
w urządzaniu chat do wynajęcia, ale gdy im się wytłu­
maczy, o co chodzi, w tej chwili starają się wszystko, 
w miarę możności, zrobić, — aby letnik miał > wygodę«. 
Usuwają się tak dyskretnie >gościom« z chaty, wynaj­
mując mu izbę na lato, że można mieszkać parę tygodni 
i nie widzieć swego gospodarza, ani jego sześciorga — 
dzieci... Kto chce pomówić z gospodarzami, musi ich 
sam szukać... A wtedy zdumiony jest sposobem bycia, 
wyrażania się, wrodzonej delikatności tych ludzi ze wsi 
zapadłej,... bo przez szereg miesięcy nie widzą nikogo ze 
świata.

Pewna, bliska mi »letniczka*, która rok cały spędziła 
w Osielcu, opowiadała mi > różności i dziwy« o tej wsi. 
Słuchając tych wieści, jak > legendy beskidzkiej« o do­
brych ludziach ze wsi, postanowiłam przyglądnąć się 
osobiście tej osadzie. Spędziłam przeszło cztery miesiące 
w Osielcu, poznawszy zaś »typy*, znane mi z opowiadań 
powyżej wymienionej osoby, zdumiałam się...

Bajka nie bajka — prawda oczywista, co mówi po­
eta: (H. Rostworowski).

»Błogosławieni, których światem wioska,
> Zegarem słonce, ludzkością gromada...«
Bo, jakże inteligentnym jest ten lud.. O wszystkiem 

można mówić z tymi wieśniakami. W  umiarkowany spo­
sób wyrażają swój sąd o stosunkach na wsi, o >kryzysie 
gospodarczym*, nigdy nie skarżą się na biedę (widoczną 
często...), kryjąc się poniekąd z własnemi troskami i... nę­
dzą. Dziecięta ich zawsze wesołe, uśmiechem witają »goś­
cia*, recytując staropolskie: »niech będzie pochwalony...* 
A biedactwa te, często głodne, bo o placku kartofla­
nym, spieczonym na blasze, wędrują do szkoły, — aby aż 
wieczorem »podjeść« parę nieomaszczonych ziemniaków... 
Rzadko z mlekiem — częściej na sucho... Niewszyscy 
mają krowy, a ci, co mają, w sezonie sprzedając letnikom 
mleko, zarabiają na długą zimę parę groszy... na naftę 
i sól...

A jednak te biedne, niedokarmione dzieci, dla któ 
rych cukier jest prawie nieznanym »przysmakiem*, jakże 
są pogodne, pełne godności, ambitne, wobec przybyszów 
z miasta... Nie widzi się u nich łakomstwa — Pytałam 
się raz małej Józi — o której wiedziałam, że przez cały 
dzień oprócz paru ziemniaków postnych, nic nie jadła — 
czy jest głodna... Ta mała, kręcąc główką, jak szczygie- 
łek przeczyła... »Ależ nie, wcale, śniadała przecież. — Ni­
gdy się tam nie zdarzy, — aby dziecko prosiło o coś 
•letnika* — jak to bywa winnych wsiach, gdzie bywają 
>goście«. Jest ambitne, opanowane, dyskretne... Nie na­
rzuca się nikomu swoją obecnością. I starsi to samo. 
Schodzą z drogi gościom, aby ich nie krępować. Wszyscy 
są tam »dobrze wychowani* — w najszerszem tego sło­
wa pojęciu... I starzy — i młodzi — i najmniejsze dzieci.

Skąd ta nauka »dobrego tonu* się bierze, skąd to 
ujmujące zachowanie tych ludzi, pytałam się nieraz w du­
chu... Skąd ta wytworna prostota w obcowaniu, bez śladu 
jakiegokolwiekbądź prostactwa... Nawet na weselu, śpie­
wają piosnki różne, komponując zręczne okolicznościowe 
do >gości* krakowiaki — i tańczą z ochotą, — ale to 
odbywa się stosunkowo cicho — bez krzyków i bijatyk...

Czyżby to — prohibicja — z której słynie Osielec — 
była tego przyczyną... Zapewne, że wódka podnieca, na­
miętności ludzkie jaskrawo wydobywa, ale w zachowaniu 
tych ludzi jest coś więcej .. jakaś kultura wyższa...

Rozmyślałam nad tem, — aż razu pewnego, stojąc 
przed jedną z chat przy gościńcu, spostrzegłam księdza,

który z miłym uśmiechem, idzie, kłaniając się ręką i gło­
wą na wszystkie strony.

Przystaje tu i ówdzie, do wybiegających mu na dro­
gę Staszków, Franków, kobiet i dzieci coś mówi... Wi­
dzę z gestów, że jednych łaje żartobliwie, drugich po­
ciesza, dla każdego ma dobre słowo... A wypytując tych 
ludzi o ich drobne codzienne »sprawy*, ma dziwnie prze­
nikliwie mądre spojrzenie... takie w głąb duszy...

»To nasz ksiądz proboszcz* — melduje mi rozpro­
mieniona Helcia, widząc, że już się zbliża ku nam, zaraz 
się idę przywitać, to ze mną też pogada...*

»Ó czem ty będziesz »gadać* z ks. Proboszczem?* 
— pytam...

>A bo, proszę Pani, nasz ksiądz Proboszcz to o wszyst­
kiem »wi«, o wszystko się spyta, we wszystkiem doradzi, 
tak jak Ojciec dla całej wsi... On nas wszystkich zna 
i pamięta »po imieniu*...

»A co doradzi?* — pytam zaciekawiona...
Helcia jest w swoim żywiole... bo może mówić o swo­

im kochanym, czczonym księdzu Proboszczu... Więc z bez­
ładnego, — ale pięknego opowiadania dziewczyny, dowia­
duję się jak to ks. Proboszcz >poucza« swych parafjan.. 
Mają się »cicho* sprawować, nie >dokuczać* letnikom, 
nie krzyczeć na gościńcu i przy chatach... (Skutki zdu­
miewające tej nauki widoczne — w ciszy Osieleckiej... 
bez napisów P. T. »Szanujcie ciszę Tatr... tam zresztą 
bezskutecznych...) Dalej — dowiaduję się, że ks. Proboszcz 
na »kazaniu« o... mleku i jajkach mówił ludziom, — aby 
nie »szachrowali«, nie dolewali wody, uczciwie sprzeda^ 
wali letnikom, bo wyzysk to grzech... A także pyta się 
o »letników*, którym wynajęto chatę: -  >Czy chodzą do 
kościoła?*

>A coby ksiądz Proboszcz powiedział, jakby mie­
szkali tacy u was, którzy nie chodzą do kościoła?* — 
pytam znienacka rozgadanej Helci...

Helcia zastanawia się chwilę — a potem : »Ano nic, 
bo »goście«, jak to >goście* przyjadą, pojadą, — to ich 
sumienie, — ale my — to musimy chodzić zawsze w nie­
dzielę, — bo ksiądz Proboszcz wszystkich zauważy i za­
raz pyta*.

Spojrzałam ze wzruszeniem na dostojną postać >Pa­
sterza* wsi Osieleckiej, cichej, spokojnej, której miesz­
kańcy tak mi imponowali >dobrem wychowaniem*.

Zrozumiałam wówczas doniosłość posłannictwa wiej­
skiego proboszcza..

I skłoniłam głowę przed gorliwym Pasterzem, wzo­
rowej > owczarni *...

Więc z tego kościoła wiejskiego, ustrojonego wień­
cami wrzosów różowych, z tej plebanji białej, otoczonej 
pięknym ogrodem, spływa na tę wioskę beskidzką ta 
szczególna atmosfera ciszy, — spokoju i pogody ducha... 
którą się odznaczają mieszkańcy Osielca...

Ciężki to i odpowiedzialny posterunek, służba kapła­
na na wsi... I przed Bogiem i przed ludźmi.

Tylko wybrani przez Boga mogą sprawować »rząd 
dusz* godnie, z pożytkiem ludzkości i chwałą Kościoła św.

»Po owocach ich — poznacie je* — mówi Pismo 
święte.

Cichy Osielec — ma cicho pracującego i mądrze 
roztropnego »Pasterza* dusz ludzkich i w tem leży tajem­
nica uroku tej wsi... K r y s t y n a  B r u d z iń s k a

Grudzień -  miesiąc śniegu , błota 
B r ! . . .  przejm uje  wiatr i słota , 
Z obawą się w błocie brodzi.. 
Lecz ten tylko  śmiało chodzi 
Po roztopach na spacery ,
Kto ma bucik od KAPER Y :

Wstąp w jego gościnne progi!  
M istrz KAPER A zm ierzy  nogi, 
Da but m ocny , w ytrzym ały ,
W  nim  pójdziesz po błocie śm iały  

A  nim zacznie się pogoda 
U K A P E R Y  je s t nowa m oda!
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Po święcie Chrystusa — Króla.
N iedaw no obchodziliśm y uroczyśc ie  św ięto  C h ry ­

s tu sa  - Króla. Setk i tys ięcy  k a to l ików  p rzy s tąp i ły  
w tedy  do sa k ra m e n tu  p o k u ty  i Kom unji św., uczes­
tn iczy ły  w uroczystośc iach , s łu ch a ły  kazań , p rzem ó ­
w ień  i z łożyły  publiczne ośw iadczenie , że w C h ry ­
s tus ie  P anu  widzą Boga — Człowieka, K róla  i W ładcę  
sw ojego , swojej rodziny, sw ojego  n a ro d u  i całego 
św iata . Takie  publiczne p rzyznan ie  się  do C h ry s tu sa  
ogrom nie  w zm acnia  w iarę  i zapał ka to l ików  i h a r tu je  
w olę  do tego  s topnia , że człowiek jes t  zdecydow any  
na  w szy s tk o  n aw e t  na na jgorsze ,  by le  jeno  nie sp rze ­
n iew ierzyć  się sw ojem u Królowi — Bogu. Człowiek 
czuje się w tedy  żo łn ierzem  C h ry s tu so w eg o  K ró les tw a  
i o to K ró les tw o  go tów  walczyć.

Wojna się toczy w świecie.
W ielka w ojna  o k ró lo w an ie  C h ry s tu sa  na  ziemi 

toczy  się bez u s tan k u .  A dziś więcej niż k ied y k o l­
wiek, bo ze rw a ł  się  b u n t  ogó lny  przeciw  Bogu, p rz e ­
ciw C hrys tusow i i p raw u  Bożemu. Całe n a ro d y  i p a ń ­
s tw a  jak  Rosja, M eksyk, H iszpanja  o tw arc ie  toczą 
w alkę  przeciw  Bogu; inni czynią  to naraz ie  skrycie , 
czekając  sposobnośc i ,  by ciągłe  dep tan ie  p raw a  Bo­
żego zam ienić  w o tw a r tą  wojnę z Bogiem. W yrzucono  
Boga z państw , z życia publicznego, ze s to su n k ó w  
m ięd zy n a ro d o w y ch  — d la tego  też w ie lom iljonow e 
n a ro d y  niszczą się i tęp ią  w za jem nie  w k rw aw y ch  
w ojnach . W yrzucono  Boga z życia spo łecznego  i d la ­
teg o  c iąg ła  n ienaw iść  i w a lka  klas. W yrzucono  Boga 
z życia go sp o d arczeg o  i d la tego  u c iskan ie  b iedn ie jszych  
p rzez  bog a tszy ch , w yzy sk  b ra k  chleba. W yrzucono  
Boga z rodziny  i s tąd  rozdz ie ran ie  s a k ra m e n ta ln y ch  
w ęzłów  m ałżeńs tw a  oraz  zan ik  p o s łu szeń s tw a  i miłości 
dzieci ku  rodzicom . W yrzuca  się Boga ze szkoły , 
u suw a  p o d s taw y  re l ig i jne  w ych o w an ia  i s tąd  sam e 
p a ń s tw a  w ychow ują  sobie  tych , k tó rz y  je zburzą  
i w g ruzy  obrócą*.

Usiłu je  się w reszcie  w y g n ać  P a n a  Boga z życia 
jed n o s tk i  — zab ie ra jąc  jej p rzeznaczen ie  wieczne, 
a jako  cel podsuw ając  pracę , rozkosz  czy „ radość  ży ­
cia z iem skiego* i w szy s tk o  co k to  chce, by le  ty lko  
nie mówić nic o p rzeznaczen iu  cz łow ieka  do życia 
n ad p rzy ro d zo n eg o  i w iecznego. I to jes t  w łaśn ie  to, 
co n a zy w am y  ześw iecczen iem  życia.

Cóż na to wszystko członkowie 
Akcji Katolickiej ?

Członkow ie Akcji Katolickiej są żo łn ierzam i C h ry ­
s tu sow ym i i w p ro g ram  swej p racy  w staw ili  p rzy ­
w rócen ie  pan o w an ia  C h ry s tu so w eg o  na  świecie. 
W e w szy s tk ich  p rze jaw ach  życia : w życiu państw , 
w życiu spo łecznem , w życiu ekonom icznem  i rodzin- 
nem.

Ale żeby  mieć w pływ  na  d rug ich , żeby innych  
do C h ry s tu sa  prow adzić , t rz eb a  p rzed ew szy s tk iem  
sam em u w całej pełn i do C h ry s tu sa  należeć. To też 
w szyscy, k tó rzy  chcą p raco w ać  sku teczn ie  w Akcji 
Katolickiej m uszą się prze jąć  p raw d ą , że Bóg — 
c h w a ła  Jego  — i p o s łu szeń s tw o  Jeg o  p raw om  są 
p ie rw szym  obow iązk iem  człow ieka, a na jw iększem  
złem i n ieszczęściem  — jes t  g rzech  czyli obraza  P an a  
Boga, u t ra ta  J e g o  łask i  i zbaw ienia . „Na nic nie

p rzy d a  się człowiekow i, choćby  cały  św ia t  p o zy sk a ł  
a na  duszy  swojej szkodę  poniósł*.

Pod znakiem Niepokalanej.
Żywy Różaniec je s t  o rgan izac ją  pozos ta jącą  pod 

op iek ą  N ajśw iętsze j Marji P an n y  bez grzechu  p oczę­
tej. Nie m ożna za w iele  n igdy  o tem  pam ię tać ,  że 
choć je s te śm y  sam i w grzechu  poczęci i odziedziczy­
liśm y g rzech  p ie rw o ro d n y , to  jed n ak  po chrzc ie  św., 
p rzy  łasce  Bożej i godnem  k o rzy s tan iu  ze ś ro d k ó w  
do uśw ięcen ia  się m ożem y zw yciężyć w nas  sam ych  
grzech , m ożem y zerw ać  n a w e t  z na jc ięższem i n a ło ­
gam i a z pom ocą Bożą dojść do w ysok iego  s topn ia  
miłości Bożej i św iętości.

C z łonek  R óżańca  Żyw ego zag łęb ia jąc  się p rzy  
odm aw ian iu  R óżańca  w ta jem nice  O dkupien ia , d o ch o ­
dzi do p rzek o n an ia ,  że on sam  jeśli z tego  dzieła  
O dkup ien ia  chce k o rzys tać ,  m usi sam  w sobie zw al­
czyć grzech , musi się  zdecydow ać s tanow czo  n a  zaw ­
sze i bez żadnych  u k ład ó w  z grzechem , że d o b ro w o l­
nie p ra w a  Bożego n igdy  złam ać nie  chce. Że chce 
na  zaw sze  i cały  do P a n a  Boga na leżeć  i sw o ją  wolę 
k u  Niemu sk ie row ać . Jeś l i  raz  s tanow czo  w olę  naszą  
k u  Panu  Bogu sk ie ru jem y , pójdzie  ona  p ro s to  jak  
pociąg  kolejow y, sk ie ro w a n y  na  w łaśc iw y  to r ;  lecz 
jeśli  ją  źle sk ie ru jem y, jeśli zam iast do Boga i cno ty  
p rzy lgn ie  do grzechu, to ta k  jak  pociąg  puszczony  
na fa łszyw y  to r  — musi ulec k a ta s tro f ie ,  jeśli  go na 
czas na w łaśc iw ą  nie sk ie ru jem y  drogę, — A zdarza  
się w śród  nas  ba rd zo  często, że w eszliśm y n a  f a ł ­
szyw ą d ro g ę  i idziem y nią  nie  zdając sobie  n aw e t  
dok ładn ie  sp raw y , dokąd  ona  n as  zaprow adzi.

Otóż w łaśn ie  te  zeb ran ia  p ię tn a s te k  różańcow ych , 
w spó lna  m odlitw a, rozm yślan ie  p raw d  wiecznych, 
w spólne  dob re  czy tan ie  n ie jednem u  pom oże, by  się 
w po rę  opam ię ta ł ,  że idzie d ro g ą  złą. Spostrzeże  
swoją p o m y łk ę  i zaw róci na  w łaśc iw ą d ro g ę ,  w y ­
znaczoną m u przez P. Boga. To będzie  p ie rw szy  d o ­
b ry  sk u te k  ze wspólnej m odlitw y, czy tan ia  i rozm ów  
pow ażnych  na tem a t  w ia ry  św. i zbaw ienia.

D rugim  dobrym  sk u tk iem  w spó lnego  zb ie ran ia  
się i w spó lnych  m odlitw  p ię tn a s te k  R óżańcow ych , 
będzie  w zajem ne pom agan ie  sobie, w spó lny  dob ry  
p rzyk ład . J e ś l ib y  się n aw e t  k toś  w Róży trafił ,  co 
ma s łab ą  w iarę , albo i życie nie bardzo  g odne  ch rze ­
śc ijan ina  prow adził,  to pod  w p ływ em  d o brego  p rz y ­
k ład u  innych , podźw ignie  się z u p ad k u ,  w olę  w zm o­
cni, i naw róci ku  Panu  Bogu. W iem y, że d o b ry  p rzy ­
k ład  nie mniej jes t  zaraź liw ym  od złego.

Tamować powódź grzechu 1
Trzeci dobry, a t a k  bardzo  p o żąd an y  sk u te k  dzia­

ła lności Żywego R óżańca  w danej pa ra fj i  czy w m ie j­
scowości, je s t  tam o w an ie  pow odzi grzechu . J a k  
pow ódź rozbija  się  o m ocne , dobrze  zbudow ane  t a ­
my, jak  całe  w o jska  rozbija ją  się o m ocne i w arow ne  
tw ierdze, ta k  g rzech  rozbija  się o m ocne tam y  i za ­
pory, k tó re m i  są  b ra c tw a  i o rgan izac je  ka to lick ie ,  
a w tym  w y p a d k u  Żyw y Różaniec.

Ot, w eźm y  p a rę  p rzy k ład ó w :
D osta ł  się do wsi szynk, szerzy  się p i jań s tw o  

i w szy s tk ie  inne grzechy , k tó re  mu zawsze to w arzy szą .  
Niech się o tej sp raw ie  mówi pow ażnie  na  z e b ra ­
n iach kó łek  R óżańcow ych , n iech się  w tej in tencji
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modli, n iech  się o tem  czyta, n iech  się p ro te s tu je ,  
a  sk u te k  do b ry  z tego  przyjść  musi. Jeś l i  ty lu  ludzi 
ilu  je s t  cz łonków  R óżańca  będzie  tę  ka rczm ę uw ażać  
za n ieszczęście  wsi, za cm en ta rz  gdzie się g rzeb ie  
dusze  n ieśm ie rte lne  i ciała, to w yrob i się  opinja , że 
ka rczm a  je s t  n ieszczęściem  i ludzie jej u n ik ać  b ęd ą  
ja k  się u n ik a  nieszczęścia . K arczm arz  sarn w ted y  
zam knąć  m usi ten  dom  nieszczęścia .

Gdzieindziej szerzy  się p ien iac tw o, p tocesy , n ie ­
naw iści i n iezgody  sąs iedzk ie  — szkody  s tąd  dla 
dusz  ogrom ne, p ien iądze  idą nadarm o, zgorszen ie , 
n ie rzad k o  rozlew  k rw i w bójkach. Róże zaczyna ją  
n a  sw oich  z eb ran iach  o tem  mówić, m yśleś  o ś ro d ­
k ach  zaradczych , pode jm ują  się p o g o d zen ia  p ro c e su ­
jących  się i ży jących  w n ienaw iści.  Z p o czą tk u  nie  
pójdzie ła tw o, ale n iechno  k ilka  czy k i lk ad z ie s ią t  
Róż nad tem  p racu je  (w n iek tó ry ch  p a ra f ja ch  w ie l­
k ich  b y w a  n aw e t  więcej niż s e tk a  Róż — jakaż  to 
po tęga!) ,  to po p ew n y m  czasie  ca ła  p a ra f ja  zacznie 
p ro ceśn ik ó w  i p ien iaczy  un ikać ,  p ię tnow ać  — ta k  że 
w reszc ie  p ien iec tw o  p rzes tan ie  być b o h a te rs tw em , za 
jak ie  się je  n ierozum nie  często  uw aża.

Jeszcze  inny  p rzy k ład :  p rzy w ęd ro w a ł  do parafj  
h e re ty k ,  — rozdaje  złe p ism a, szerzy  n iew ia rę .  Człon­
kow ie  Róż zajm ą się tem  w sw oich  rozm ow ach , m o ­
d litw ach  i zebran iach . K tos więcej re lig ijn ie  w y k sz ta ł ­
cony pójdzie do tak ieg o  członka, w y tłum aczy  m u 
n ie jedno , oświeci, w skaże  w czem błądzi, pokaże  owe 
d o b re  serce. Może b łądzącego  naw róci!

A jeśli nie, to p rzynajm nie j  cs ła  p a ra f ja  będzie  
wiedzieć, że tak i  a tak i  cz łow iek  z tej a tej s e k ty  
roznosi  h e re ty c k ie  książki. W ted y  nie  t ru d n o  będzie  
w szy s tk im  w ytłum aczyć, zeby  się z tak im  p an em  nie 
w daw ać  w żadne  poufałości, w żadne  konszach ty ,  
żeb y  od n iego  ż ad n y ch  k s iążek  nie b ra li  choćby  im 
do n ich  n a w e t  dop łaca ł,  Bo b y w a  i tak ,  że n ie k tó re  
s e k ty  na  p rz y n ę tę  p o k azu ją  p ien iądze . — P ara f ja  
będzie  w iedzieć, że m a w swojej ow czarn i w ilka  i mieć 
się będzie  p rzed  nim  na  baczności.

T rafia  się  dziś coraz częściej, że w lecie p rz y ­
byli goście  na  le tn isko  i zam ias t  odpoczyw ać  za ­
czyna ją  daw ać  zgorszen ie  przez p o k azy w an ie  się 
p ó łn ag o  na  d ro g ach  pub licznych , przez p lażow an ie  
w m iejscach, k tó rę d y  w szyscy  chodzą, p rzez  go rszące  
n ie raz  w ręcz  bezbożne  śp iew ki i rozm ew y. Niechże 
cz łonkow ie  Róż tą sp ra w ą  się zajmą, n iech  p rzy p ły w  
zgo rszen ia  za tam ują , n iech  ludzi zn an y ch  z tak iego  
p ro w a d ze n ia  się n a  le tn isku  nie p rzy jm ują , n iech s o ­
bie po d o b n e  w idow isks  w sposób  godny  ale  s ta n o w ­
czy w yproszą!  Niech w raz ie  p o trzeb y  in te rw en ju ją  
u władz, czy podadzą  tak i f a k t  do gazety . S k u te k  
n a p e w n e  będzie.

P rzy w ęd ro w ał  do wsi k toś  i żyje „na w iarę  % d a ­
jąc innym  zgorszen ie .  Gdzieś za łożono dom rozpusty ,  
k tó ry  sieje  zgniliznę  g ro źn ą  dla c ia ł i dusz. P rzy szed ł  
a g i ta to r  k o m u n is ty czn y  i obiecując  z ło te  g ó ry  p rz y ­
go tow uje  g ru n t  bolszew ikom , a zgubę i n ieszczęście  
Ojczyźnie.

Niechże tak im  i tym  podobnym  zgorszen iom , g rze ­
chom  i całej b ru d n e j  fali zepsuc ia  w jak ie jb y k o lw iek  
ono szło fo rm ie  — p rzec iw staw i się  Żywy R óżaniec 
i inne  o rgan izac je  kośc ie lne  czy ka to lick ie!  Niech 
o tem mówią, n iech  się  tem  zajmą, n iech się p rzed  
żadnym  ś rodk iem  godnym  ch rześc i jan ina  nie  cofną, 
by le  fali g rzechu  zapobiec, Nie zos taw ia jm y  tak ich  
sp ra w  sam em u księdzu , nie zos taw ia jm y  sam ym  w ła ­
dzom, wójtom, czy policji — w szyscy  pilnujmy, 
w szyscy  się s ta ra jm y , by w n aszy ch  m ias tach  i w io ­
skach  k ró lo w a ł  C hrys tus .  Złe musi u s tąp ić  i u s tąp i

napew ne, jeśli ty lko  p rzec iw dzia łan ie  będzie  zgodne 
i s tanow cze.

Więcej odwagi!
G dybyśm y sobie zdaw ali sp raw ę  z tego, jak a  

w nas  tkw i siła, ja k ą  my, w C h ry s tu s ie  P an u  mocno 
złączeni, s tan o w im y  po tęgę , tob y  się w naszych  m ia­
s tach  i w siach , co więcej w całem  świecie z nam i 
więcej liczono i więcej liczonoby się z p raw em  Bo- 
żem, k tó reg o  je s te śm y  w yznaw cam i. G dybyśm y chcieli 
i umieli na  różnych  po li tyków  i dyp lom atów  św ia ta  
odpow iedn i w y w ie rać  nacisk, toby  się n ik t  nie ośm ielił  
kuć  p raw  w yraźn ie  sp rzecznych  z p raw em  Bożem 
i p rzy rodzonem . T oby  n iew ie lka  g ru p a  różnych  m ę t­
nych  indyw iduów  nie śm iała  w Rosji, w Hiszpanji,- 
w M eksyku  czy gdzieindziej, w brew  w szelkim  z a s a ­
dom  przyrodzone j  wolności, uc iskać  miljonowej r z e ­
szy tych , co C h ry s tu so w i służą, nie p rzes ta jąc  p rzy  
tem  kochać  Ojczyzny i być w zorow ym i obyw ate lam i 
państw , w k tó ry c h  m ieszkają . G dybyśm y t ro c h ę  w ię ­
cej mieli św iadom ości św ię tośc i  naszych  p raw  o p a r ­
tych  na p raw ach  Bożych, i poczucia  s iły  tkw iącej 
w se tk ach  miljonów ka to l ik ó w  świata , toby  się w św ie­
cie podn ió ł  k rz y k  ta k  wielki, że w ołan ie  „ukrzyżuj 
g o a, m u s ia ło b y  być  zag łuszone  p rzez  p rzep o tężn y  do 
g rzm o tu  po d o b n y  g łos:  Chcem y, żeby  C h ry s tu s  k r ó ­
low ał nad  nam ij

Żeby się to w szys tko  s ta ło  dw óch po trzeb a  rz e ­
czy: w spó łdz ia łan ia  z ła sk ą ,  k tó rą  nam  Bóg daje czyli 
u św ięcen ia  się i po d rug ie  w iększego  zżycia o rg a n i ­
zacy jnego  m iędzy ka to likam i.  Z am ias t  chodzić luzem, 
kążdy  z osobna, łączm y się i jednoczm y się w R ó ­
żańcu  i w innych  o rgan izac jach ;  bądźm y jednej m yśli  
i jed n eg o  ducha , a w tedy  złe nie będzie  się panoszyć  
i dusz  k rw ią  C h ry s tu so w ą  o d k u p ionych  na  za tracen ie  
poryw ać. W  jednośc i  siła! K ato licy  pam ię ta jm y  o tem , 
m ów m y o tem, m ódlm y się o to!

Zróbm y to, co do nas  na leży  i co jes t  w naszej 
mocy, a re sz tę  z ca łą  u fnośc ią  z łóżm y w o jcow skie  
ręce  Boga, do K tó rego  codzień się m od lim y: Ojcze 
nasz, k tó ry  je s te ś  w niebie , św ięć się  imię Tw oje, 
przyjdź  k ró le s tw o  T w o je ! . , .

K a n ió w . W roku 1930 zorganizowała się u nas Akcja Ka­
tolicka; o jej celu i znaczeniu pouczał nas w naukach różańco­
wych ks. proboszcz Brońka. Nauki zostały zrozumiane o|czem świad­
czy, że 16 XII. 1931 zawiązała się rada parafjalna, która speł­
niała zarazem obowiązki komitetu ratunkowego. Ze składek 
w kościele uzyskano na ten cel 109*50 zł, z tego ubo­
gim rozdano 101 zł.» a za 8 50 zł. sprawiono ubranie ubo­
giemu chłopcu. Nadto 29-ta róża niewiast złożyła 6 zł., 2-ga 
róża panien 3 zł., 27-ma róża panien 3 zł. na cele Krakowskiego 
arcybiskupiego komitetu ratunkowego Oprócz pracy nad bie­
dnymi rada parafjalna urządziła kilka zebrań z odczytami. — 
2. X. 1932. na zebraniu rady parafjalnej wybrano już komitet 
ratunkowy A. K., który najuboższej osobie udzielił zapomogi 
25*59 zł. — 30 X. rada parafjalna urządziła akademję ku czci 
Chrystusa Króla z referatem o dobrej prasie i pięknemi dekla­
macjami; wkońcu oddano Akcję Katolicką w opiekę Chrystu­
sowi - Królowi. Doraźny skutek  akademji był ten, że się zawią­
zała l.[róża młodzieńców i potroiła się liczba czytelników Dzwonu.

Czytelnik Dzwonu.
GILOWICE OBOK ŻYW CA.

13. XI. obchodziliśmy „Święto Młodzieży*. Uroczystość po- 
przedziły rekolekcje urządzone przez ks. patrona Wł. Kaczmar­
czyka. Przez 3 dni w naszym starożytnym kościółku słuchaliśmy 
podniosłych nauk, poczem po odbytej spowiedzi w liczbie 70-ciu 
przystąpiliśmy do Komunji św. Wieczorem w sali Kółka Rolni­
czego urządziliśmy akademję ku czci św. Stanisława Kostki. Po 
śpiewach i deklamacjach, ks. Patron w przemowie swej zachę­
cał młodzież do zbożnej i wytrwałej pracy w S. M. P., oraz byś 
my szli śladami św. Stanisława Kostki, o którego życiu wiele 
nam mówił na rekolekcjach. Za wszystkie trudy w Stowarzysze­
niu składamy Mu serdeczne podziękowanie i prosimy, by nadal 
nami kierował. Druhowie.
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Z dziedziny przyrody i techniki
Zawartość jodu w pożywieniu i choroba wola.

Częste w y s tęp o w an ie  ch o ro b y  w ola  w p ew nych  
oko licach  p rzy p isy w an o  n ied o s ta teczn e j  ilości jodu, 
p o b ie ran eg o  przez  organizm . S ta ran o  się w ykazać , 
że dzieje się to w sk u te k  n ied o s ta teczn e j  ilości tego  
p ie rw ia s tk a  w wodzie do picia i w pożyw ien iu , p o ­
b ie ran em u  przez  m ieszkańców  tych  w łaśn ie  miejsc, 
gdzie ta  cho roba  się szerzy ła . T ym czasem  n iedaw no  
badacz  L. S cheffer  p rzep ro w ad z i ł  c iekaw e  b ad an ia  
w m ieście  Pecs, na W ęgrzech , k tó re  je s t  znane  z tego, 
że ludzie tam te js i  w znacznym  p ro ces ie  ch o ru ją  na 
wola  i s tw ierdził,  że ci ludzie  w łaśn ie  spożyw ają  
znaczne ilości jodu. W sk u te k  tego okaza ło  się, że 
zw iązek  m iędzy t. zw. b ra k ie m  jodu w pożyw ien iu , 
a c h o ro b ą  wola nie jes t  tak  p rosty , ja k  się do tąd  
zdaw ało .

P onad to  lek a rz  n iem ieck i  i d o cen t  u n iw e rsy te tu  
Dr. E. H erzfe ld  s tw ie rdz ił ,  że s ta łe  używ an ie  p rep e -  
ra tó w  jodow ych  dla leczen ia  cho roby  wola, jak  to 
się dzieje  p rzew ażn ie  w k ra jach  a lpe jk ich , pow odu je  
zab u rzen ia  w funkcjach  gruczołu  ta rczycow ego . J a k  
widać, zag ad n ien ie  ch o ro b y  wola, z re sz tą  ta k  czę­
stej i u nas  s ta ło  się  bardz ie j  sk o m p lik o w an em  i u- 
czeni będ ą  mieli now y p rob lem  do rozw iązan ia . E . /.

Z KRAKOWA.
Pogrzeb ś. p. ks. prałata Korzonkiewicza zgrom adził  

w k a tedze  w aw elsk ie j  28 XI, b. r. o lbrzym i zas tęp  
d u ch o w ień s tw a  i w ie rnych  z Ks. M etropo li tą  S ap iehą  
i Ks. B iskupem  R ospondem  na czele. U roczystości 
pog rzeb o w e  rozpoczęły  się  w śród  dźw ięków  Zygm unta  
w y prow adzen iem  zw łok  przez  ks. inf. s lep ick ieg o , 
d z iek an a  k ap itu ły  k rak o w sk ie j  do K atedry . W czasie 
śp iew u „Officium D efunctorum * liczni k ap łan i  o d p ra ­
wili c iche Msze św. za duszę zm arłego . Sum ę ża łobną  
odp raw ił  Ks. M etropolita , podczas  k tó re j  śp iew ał chór  
a lum nów  k ra k o w sk ie g o  sem inar jum  duch o w n eg o  pod 
p rzew odn ic tw em  ks. dyr. W arg o w sk ieg o . Po sumie 
ruszy ł  k o n d u k t  pogrzebow y, p row adzony  przez Ks. 
B iskupa  R osponda  na  cm en ta rz  rakow ieck i.  T rum nę  
do grobu  znieśli k s ięża -w y ch o w an k o w ie  Zm arłego .

IGNO WOLAŃSKI.

Dwie skiby
Dzwon jęczał.
— Teraz już mi nie ujdziesz! —  zakrzyczał sąsiad — 

zapłacę ci za wszystko i za w szystk ich ! Raz musimy 
skończyć ze sobą. Dosyć!

W Bruczarze ożył na nowo i podniósł się bunt, tłu­
miąc żal i skruchę, na widok znienawidzonego człowieka, 
czyhającego na jego życie. Wybuchnęła w nim złość 
i rozlała się po mózgu, przywołując jeszcze raz, niby już 
zaspokojoną zemstę.

— Ostatni raz na śmierć lub życie, — pomyślał —  
a potem niech się stanie, co chce!

Wyczuł pod nogami kawałek jakiegoś kornaka, schy­
lił się szybko po niego, chwycił go w obie ręce, zapluł 
i podniósł z rozmachem do góry.

— Zaczynaj! — ryknął, jak zwierz.
Łuna nabrała jeszcze więcej czerwonego koloru i roz­

mazała się szerszą plamą na nieboskłonie. A tam, daleko, 
wzmagały się krzyki i wrzawa przy każdym rumocie wa­
lącego się w zgliszcza domu.

Uroczystości ku czci Wyspiańskiego odby ły  się ściśle 
w ed łu g  pod an eg o  p rzez  „Dzwon* p ro g ram u . W  u r o ­
czystośc iach  brali  udział Książę M etropolita  Sapieha , 
Ks. B iskup  R ospond , m in is te r  o św ia ty  Jędrze jew icz , w o­
jew o d a  K w aśn iew sk i,  p rez y d e n t  m ias ta  B elina-Praż-  
m ow sk i o raz  cały  s z e reg  osob is tośc i  tak  ze św ia ta  
n aukow ego , ja k  i a r ty s ty czn eg o . N apływ  publiczności 
b y ł  wielki.

W sprawie opłatków wigilijnych. J a k ie ś  n iep o w o łan e  
osobn ik i  k rę c ą  się  po dom ach  z op ła tkam i,  pow ołu jąc  
się, że są w y s łan i  p rzez  XX. P roboszczów  danej p a ­
rafji. W  zw iązku  z tem  p a ra f je  k ra k o w sk ie  p roszą  
Katolików, by od ro zn o szący ch  op ła tk i  żądali  t e g o ­
rocznej leg itym acji,  zaopa trzone j  w pieczęć p a ra f ja ln ą  
i podp is  m ie jscow ego  ks. p roboszcza .

Zbiórkę odzieży na najbiedniejszych u rząd za  11. g ru ­
dn ia  Sodalic ja  A k ad em ick a  na  p ro śb ę  K rak o w sk ieg o  
A rcy b isk u p ieg o  K om ite tu  R a tunkow ego . N iewątpliw ie 
spo łeczeńs tw o  k ra k o w sk ie  zaw czasu  p rzy g o tu je  od ­
pow iedn ie  d a ry  i p rzy jm ie  ż rcz liw ie  dzie lnych  kw e- 
s ta rzy . Godziny zbiórki m ięcia  13-16.

Kolej Kraków-Katowice zosŁ .. za l iczonr do sz laków  
podm ie jsk ich , p rzez  co zniżc nu b ile ty  m  tym  odcin­
ku  d la  w iększośc i  poc iągów  o 25%.

Wozy ciężarowe — stopi Przez  m ost  d rew n ian y  na  
W iśle  przy  ul. M ostowej w zbron iony  je s t  p rze jazd  
wozami, au to b u sam i i sam ochodam i. W olno  p rze jeż ­
dżać ty lko  sam ochodom  osobow ym , pojazdom  konnym , 
p rzeznaczonym  do ru c h u  osobow ego, w ózkom  ręcznym , 
ro w e ro m  i m otocyk lom .

Dział rolniczy.
Urzędy rozjemcze.

D otychczas w y d an e  ro zp o rząd zen ia  jako  u s taw y  
ra tow nicze  w n ieznacznej m ierze d o tyczy ły  g o sp o ­
d a rs tw  m ało ro lnych . D opiero  d e k re t  o u s tan o w ien iu  
u rzędów  roz jem czych  d la  sp raw  k re d y to w y c h  m ałej 
w łasności ro lnej w y łączn ie  w ziął w op iekę  ś red n ie  
i m ałe  g o sp o d a rs tw a ,  obejm ujące  ob sza r  nie w iększy  
jak  50 ha. W ychodząc  ze s łu szn eg o  założenia , że 
w łościan ie  na  p o k ry c ie  b ieżących  w y d a tk ó w  a n a w e t  
na  inw estyc je  zaciągali  d ługi w eks low e  u  l ichw iarzy ,

— Zacznę —  odpowiedział po chwili sąsiad — ale 
najpierw musisz powiedzieć, czy ty to zrobiłeś.

— Ja!
— A, żebyś nie mógł skonać, łotrze!
Z temi słowy jakby chciał rzucić się na Bruczara, 

podniósł nawet siekierę, lecz trwało to zaledwie sekundę, 
bo natychmiast powrócił do dawnej postawy, a tylko 
drżące ręce, zaciśnięte usta i nierówny oddech świadczyły  
o napięciu, które przeżywał.

—  Co ci z tego przyszło?
—  Zemściłem się —  odrzekł ponuro Bruczar.
Sąsiad pokiwał głową.
— Za te dwie skiby, to za dużo. Cała wieś pali się 

— twoja chałupa już w  zgliszczach. Słyszysz? — tylko 
za te dwie skiby! Djabeł z ciebie, n iecz łow iek !  —  Przed 
procesem chciałem się pogodzić z tobą, tyś nie chciał, 
byłeś pewny, że wygrasz sprawę. Tymczasem stało się 
inaczej. — I dzisiaj przegrałeś wszystko. Niemasz prawa 
wracać do wioski, boby cię ludzie zatłukli, jak paskud­
nego psa! Ale i tak zginiesz marnie, bo gdzie pójdziesz?

— Nie odgrażaj mi się! Zaczynaj! Zobaczymy, kto 
jeszcze w y g r a ! — rzekł ostro Bruczar.

Nie! To nie byłaby zapłata. Gdyby się spaliła tylko



Str. 788 DZWON NIEDZIELNY Nr. 50

p o b ie ra jący ch  n ies ły ch an ie  w ysok ie  p ro cen ty ,  d o ch o ­
dzące do k i lk an aśc ie  z ło tych  od s ta  m iesięcznie  
a p rzez  to popadli  w tru d n o śc i  w yw iązan ia  się z tych  
zobow iązań  w sk u te k  k ryzysu , P re zy d e n t  R zeczy p o ­
spolitej w ydał d e k re t  o p o w o łan iu  do życia u rzędów  
rozjem czych. D e k re t  ten  zw any  „lex K a rw a c k i44, p o s ta ­
naw ia  u tw o rzen ie  p rzy  w szystk ich  w ydzia łach  p o w ia ­
to w ych  urzędów , k tó re b y  odc iąży ły  sądy  w spo rach
0 długi p ien iężne  m iędzy d robnym i ro ln ikam i a ich 
w ierzycie lam i.

W sk ład  cz łonków  u rzęd u  rozjem czego  w chodzą  
p rzeds taw ic ie le  ro ln ic tw a, p rze m y s łu  i hand lu ,  p rz y ­
czem po łow a  ma być ro ln ikam i. O rzeczenia  u r z ę ­
dów rozjem czych  m ają  moc w y ro k ó w  sądow ych
1 m ają  p raw o :  1) ok reś l ić  te rm in  i w arunk i  sp ła ty
długu  p ien iężnego, 2) o k reś lać  w ysokość  p rocen tów  
czy innych  świadczeń, 3) obniżyć lub um orzyć dług. 
Zależnie od zdolności p ła tn iczych  i możliwości go ­
spodarczych , d ług może być roz łożony  na  p rzec iąg  
3 lat od d a ty  o rzeczenia , a s to p a  p ro c e n to w a  obn i­
żona  do 6 proc. rocznie.* Jeże li  w ierzycie l p o b ie ra ł  
do tychczas  p ro c e n ty  l ichw iarsk ie ,  w tak im  raz ie  
u rząd  rozjem czy  może w p ła ty  p rze rach o w ać  i n a d p ła ­
cone p ro cen ty  ponad  no rm ę  dozw oloną zarachow ać  
na  sp ła tę  należności, ew en tu a ln ie  ca łą  na leżność  
uznać  za sp łaconą.

Urząd rozjem czy może dzia łać  na w n iosek  d łuż ­
n ika  lub w ierzycie la  a lbo obu s tron , jeżeli zgodnie  
ośw iadczą, że p odda ją  się o rzeczn ic tw u  u rzędu  ro z ­
jem czego. W n io sek  musi zaw .erać  sz :zegółowe p rzed ­
s taw ien ie  s to su n k ó w  m ają tk o w y ch  d łużn ika  i odpo ­
w iednio  je udowodnić.

Na orzeczen ie  u rzęd u  rozjem czego w yw ołane  na 
sk u te k  jednej s trony , może być  złożone w c iągu  14 
dni odw ołan ie  do sądu  grodzk iego , k tó reg o  w y ro k  
jes t  os ta teczny . Koszty p o s tęp o w an ia  u rzęd u  ro z jem ­
czego ponosi s trona , sk ła d a ją c a  w niosek . N iezam ożni 
m ogą  być  zw olnieni od opłat, k tó re  p o k ry w a  w y ­
dział pow ia tow y.

W iedzieć należy, że u rzęd y  rozjem cze rozpozna ją  
ty lk o  sp raw y  długów, zac iągn ię tych  u osób p ry w a t­
nych, w dom ach  ban k o w y ch  i spó łdz ie ln iach  k red y  
tow ych  n ie z rz e s z o n y c h ; n a to m ias t  na leżnośc i sk a rb u  
pańs tw a , zw iązków  kom unalnych , in s ty tucy j ubezpie-

moja zagroda, utopiłbym w twoim łbie ten kawał żelaza  
i możebyśmy stali na równi w swojej zemście. Ale dzi­
siaj, kiedy przez twój djabelski czyn padło nieszczęście  
na całą wieś, ja sam jeden nie mam do tego prawa, —  
niech to zrobi gromada! W szyscy wiedzą, żeś ty zbrod­
niczą ręką podłożył żarzącą się głownię. Szukają cię po 
wsi, by rozedrzeć na kawały i usmażyć w tem buchają- 
cem piekle! — Nie, — nie zabiję cię. Właśnie życie bę­
dzie dla ciebie największą męką. Jeżeli nawet unikniesz  
policji i pójdziesz w świat, to i tak nie zaznasz spokoju. 
Ścigać cię będzie ten straszny krzyk nędzy i dogoni 
wszędzie. Nie da ci żadnego wytchnienia, ani w dzień 
ani w nocy. Będziesz wił się, jak wąż, będziesz darł pa­
zurami włosy, a sumienia nie zagłuszysz. Nie, — idź ! Nikt 
nie ma prawa odbierać ci życia.

— Zabij —  wyszeptał Bruczar.
Sąsiad popatrzył jeszcze raz na Bruczara i bez sło­

wa oddalił się wolnym krokiem.
W tej chwili Bruczar zrozumiał, że teraz zostanie mu 

tylko widmo bezlitosnej udręki, że czeka go okropna po­
niewierka wśród wyrzutów nieczystego sumienia, bo nie 
zdoła zapomnieć ludzkiego jęku, skowytu i widoku po­

czeń spo łecznych , in s ty tucy j  k re d y tu  d łu g o te rm in o ­
wego, banków , k as  k o m u n a ln y ch  i gm innych , sp ó ł­
dzielni k red y to w y c h  nie są  ro z p a try w a n e  p rzez  u rzędy  
rozjem cze. A m a .

B ielenie drzew owocowych.
Celem zn iszczenia  m chów  i po ro s tó w  na d rze ­

w ach  ow ocow ych  na leży  je oczyścić skrobaczkam i, 
czy m otyczkam i i bielić m lekiem  w ap ien n em  z do­
da tk iem  k ro w ień ca  i gliny, ab y  w apno  dłużej t rz y ­
mało się na pn iu  drzew a.

D owiedziono w p rak ty ce ,  że w apno  niszczy nie- 
ty lk o  w sze lk ie  p o ro s ty  i robac tw o, k tó re  po większej 
części ch ron i się w szczelinach kory , ale także  do­
datn io  w pływ a na  zd ro w o tn o ść  d rzew a. Drzewo po­
b ie lone  w apnem  zim ową p o rą  reg u lu je  zm ienną  te m ­
p e ra tu rę  w ten  sposób, że nag łe  zm iany  c iep ło ty  nie 
w p ływ ają  w w ięk szy m  s topn iu  na  pnie  drzew, k tó re  
w ów czas nie p ęk a ją  i bardz ie j  są  odpo rne  na  silne 
m rozy. Nie na leży  w ięc tej czynności zan iedbyw ać , 
ale zaraz  ją  w ykonać , choćby  z okazji ro b ien ia  p o rzą d ­
ków  w dom u i b ie len ia  izb p rzed  św ię tam i Bożego 
N arodzenia .

Komunikaty gospodarcze.
O ch ron a  d r o b n y ch  d z ie r ż a w c ó w  rolnych została przed­

łużona do 1 października 1938 roku.
Wobec przedłużenia ochrony wyroki i nakazy sądowe, p o ­

stanawiające oddanie gruntów dzierżawionych, choćby były p ra ­
womocne, ulegają wstrzymaniu.

O bniżka  k a r  za  z w ło k ę .  Min. skarbu wydało rozporzą­
dzenie, aby od wszelkich wpłat, uskutecznianych po dniu 1 listo­
pada br. na poczet nleodroczonych i nierozłożonych na raty 
zaległości w podatkach bezpośrednich i opłatach stemplowych, 
były obniżane kary za zwłokę z 18 na 15 proc. w stosunku ro­
cznym.

O p r o c e n to w a n ie  w k ła d ó w  oszczędnościowych, sk łada­
nych w Pocztowej Kasie Oszczędności, zostanie obniżone z 6 na 
5 proc. w stos rocznym. Obniżka obowiązuje dla złożonych już 
oszczędności od 1 stycznia 1933 r., dla nowych wkładów od 1 
grudnia br.

Równocześnie kasy komunalne zniżają oprocentowanie 
wkładów do 6 proc.

O b lic z e n ia  Państwowego Instytutu Naukowego w Puła­
wach na rok 1930-31 wykazują, że rolnik dopłaca dziennie do 
gospodarstwa 1 zł. 39 gr. Dopłata uwidacznia się w podatkach, 
długach, ciężarach na lichwiarskie procenty. W r. 1929—30 
ro ln ik  jeszcze zarabiał 12 gr. dziennie.

twornego pożaru. Ogarnęła go zachłanna rozpacz. Żało­
wał, że tamten nie rozpłatał mu mózgu, w którym roz­
panoszy się teraz cała przeszłość tak, że będą w nim 
sterczeć tylko ruiny i potępienie.

— Cóż z tego, że oddam się policji — myślał — 
cóż z tego, że wymierzą mi karę według prawa, gdy  
nie potrafią wydrzeć ze mnie gryzącego robaka. Tam 
u nich nie znajdę wyjścia — prawo ludzkie nie da mi 
rozgrzeszenia.

Nagle przypomniał sobie słowa sąsiada:
— „Szukają cię po całej w s i“.
Zdawało mu się, że tu odkrył drogę.
—  Pójdę do nich — pomyślał — niech mnie sądzą, 

niech mi skręcą kark!
Poderwał się z miejsca, rzucił kornakiem o ziemię 

i poszedł w kierunku wioski.
Łuna jakby malała, bo czerwony jej koloryt roz­

puszczał się na ciemnem tle nocy i przybierał już blado­
różową powłokę. Nie było widać tych pnących się w górę 
płomieni, tylko swąd tlejących głowni rozchodził się w o­
koło, nasycał powietrze duszącym zaduchem, gryzł oczy  
i tamował oddech w krtani.

D o k . n a s ł .
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Z Ż Y C I A  N A S Z Y C H  P A R A F I J
N iegow ić .

Przed narodem polskim, który dzięki Woli Najwyższego 
uzyskał niepodległość, stoją dwie drogi,,albo iść za hasłami 
masonerji i międzynarodowego socjalizmu i wyrzec się własnej 
narodowości a wolności na rzecz swych zaciętych wrogów, czy 
też pod sztandarami C hrys tusa— Króla pracować na chwałę, 
Kościoła katolickiego nad budową przyszłej potęgi ojczyzny. 
Lud polski, poznając owoce działalności tych dwóch kierunków 
coraz bardziej zwraca się na drogę prawdy i wiary. Świadczy
0 tem coraz lepiej rozwijająca się prasa katolicka i ten żywio­
łowy protest wszystkich warstw narodu polskiego przeciwko 
próbom narzucenia katolikom masońskiego prawa małżeńskiego.
1 paraf ji naszej, stanowiącej cząstkę ojczyzny udzielił się ten duch 
katolicki. 1 u nas w zeszłym ro ’«u w dniu 8 grudnia 3 -krotnie 
odbył się podobny wiec protestacyjny z tłumnym udziałem 
ludności zgromadzonej z całej parafji. Praca nad uświadomieniem 
religijnem odbywa się na terenie parafji głównie w dwóch 
odrębnych organizacjach a mianowicie: 1) w zrzeszeniach Ró­
żańcowych i 2) w organizacjach S. M. P. męskich i żeńskich. 
Mózgiem tej pracy jest „Akcja Parafjalna". W różach Żywego 
Różańca, w Bractwach III Zakonu i Straży Honorowej Serca P. J. 
pracuje ks. prała t Kazimierz Buzała, odbywając z niemi zebrania 
prawie w każdą niedzielę. Na zebraniach róż, zbierających się 
co miesiąc czyta się „Dzwoa Niedzielny". W myśl wskazań Naj 
dostojniejszego Księcia Metropolity Róże żywego Różańca wzię­
ły w opiekę najbiedniejszych w parafji, wspierając ich hojnie 
datkami w naturze. Stowarzyszeń na terenie parafji mamy pięć, 
a mianowicie 3 męskie i dwa żeńskie. Dzięki usilnej pracy 
członków patronatu  liczba druhów z 46 w styczn u wzrosła 
na 102 w listopadzie. Teraz podaję kilka najważniejszych zda­
rzeń z życia naszych Stowarzyszeń. W zdarzeniach tych wzięła 
udział miejscowa ludność i inne parafjalne Stowarzyszenia.
Z końcem stycznia urządziło S. M. P. żeńskie w Niegowici 
„opłatek" W lecie odbyły się dwie wycieczki do kopalni soli 
w Bochni. (W pierwszej uczestniczyli druhowie, w drugiej d ruh­
ny) i jedna do Nowego Wiśnicza, gdzieśmy zwiedzili starożytny 
zamek i warsztaty więzienne. Z powodu odległości wycieczka 
była dwudniowa, brali w niej udział sami druhowie. Z końcem 
czerwca w „święcie druhen” uczestniczyły wszystkie parafjalne 
Stowarzyszenia. We wrześniu na „pieczenie ziemniaków", S. M. 
P. męskie w Niegowici zaprosiło wszystkich druhów. W pro­
gram tej uroczystości wchodziły popisy śpiewacze i przedstawie­
nie na świeżem powietrzu. W niedzielę misyjną odbył się w czy­
telni odczyt o misjach w Japonji z obrazami świetlnemi. W świę­
to Chrystusa — Króla druhowie z S. M. P. z Niegowici zajęli się 
sprzedażą „Dzwonów Niedzielnych" i sprzedali o 100 egzempla­
rzy więcej niż zwykle sprzedawano i odtąd się kolportażem 
dobrej prasy zajmują. Po południu druchny z S. M. P. z Niegowi­
ci urządziły wspaniałą akademję ku czci Chrystusa—Króla. Od 
4-tego listopada rozpoczęło S. M. P. żeńskie w Niegowici 3 mie­
sięczny kurs kroju i szycia. Ponadto urządzono w każdem S.M.P. 
cały szereg akademij, zebrań, przedstawień o znaczeniu lokal- 
nem. Ponieważ patronat pracuje gorliwie, to nasze S. M. P. ro ­
sną w liczbę i jakościowo. Młodzież garnie się do katolickich 
organizacyj i możnaby dla niej i z nią wiele dobrego zrobić, 
gdyby było więcej członków patronatu, ale fatalne warunki 
polityczne na to nie pozwalają.

Członek patronatu .
J e le śn ia .

Po raz pierwszy obchodziliśmy w tym roku uroczyście 
święto Chrystusa — Króla w naszej parafji.

Po sumie z wystawieniem Najśw. Sakr. i kazaniu na temat 
walki z pornografją, po Nieszporach o godz. 3-ciej popołudniu 
w pięknie udekorowanej sali starej szkoły, przed sta tuą  Chry­
stusa — Króla odbyła się akademja, k tórą  zaszczycili swoją 
obecnością księża tutejszej parafji, oraz cała rada gminna 
z naczelnikiem P. Janem Czechem i bardzo licznie zebraną 
publicznością z dalekich wiosek. Akademję otworzył X. Kano­
nik W. Syc, witając tłumnie zebranych parafjan. Następnie 
druchny i druhowie odśpiewali szereg pieśni do Chrystusa Króla, 
przeplatając deklamacjami, pod kierownictwem miejscowego 
Organisty P. W. Cichonia.

Po odśpiewaniu pieśni wygłosił X. J. Kmiecik płomienny 
referat na temat walki z pornografją i niemoralnemi wyda­
wnictwami, zachęcając gorąco do kupna dobrych książek i pism, 
oraz zaznaczając, że każdy, który popiera złe pisma jest zdrajcą 
Boga i Ojczyzny. Burzą oklasków parafjanie dali wyraz zgody 
z wywodami mówcy, poczem X. Proboszcz podziękował wszyst­
kim uczestnikom za liczne przybycie, zachęcając w gorących 
słowach miejscową młodzież do wstępowania w szeregi S. M. P.

Pieśnią „My chcemy Boga" zakończono Akademję.
Druh Florek.

Andrychów. W niedzielę 9. X. odbyło się tu poświęcenie posągu 
Matki Boskiej z Lourdes umieszczonego w grocie. Fundatorami groty 
i statuy są tutejsi rodacy — bracia, księża: dr. Władysław i Edmund
Uranowie, którzy niedawno odeszli w zasłużony stan spoczynku po 
35 latach katechetycznej pracy. W uroczystości wzięli udział: oby­
dwaj fundatorowie, ks. proboszcz Tatara z licznem duchowieństwem 
i wielkie rzesze wiernych. Prace nad grotą wykonali ku ogólnemu 

zadowoleniu p. p. Kadłubicki i Błasiak.

RABKA -  ZDRÓJ — ZARYTE.
Uroczystość Chrystusa-Króla wypadła w naszej parafji n a ­

der imponująco, a to iż tego samego dnia odbyło się przyjęcie 
dzieci do Krucjaty Eucharystycznej. W czasie Mszy św. celebro­
wanej przez ks. kan. Surowiaka około 100 dzieci z rodzicami, 
krewnymi i znajomymi przystąpiło do Stołu Pańskiego. Kazanie 
o Krucjacie wygłosił ks. St. Zapałowi z, poczem odbyła się w ła­
ściwa uroczystość przyjęcia. Wzruszająca była to chwila, gdy 
ten zastęp młodzieży „Przedszkole Akcji Katol", ślubował wierną 
służbę Chrystusowi. W czasie Mszy św. śpiewał chór żeńskiego 
S. M. P. z Rabki Zdroju pod kier. p. Skowrońskiego.

Po południu na akademji, urządzonej ku czci Chrystusa 
Króla za inicjatywą Rady Parafjalnej, wykonał chór S. M. P. 
żeńskiego i Dzieci Marji pod kier. p. Skowrońskiego kanta tę  na 
cześć Chrystusa A. Kunca i Hymn ku czci Chrystusa X. Cblon- 
dowskiego. Słowo wstępne wygłosił X. prof. Bulanda. Wzrusza­
jące było ślubowanie złożone Chrystusowi przez dziewczynkę 
z Krucjaty, poczem chłopcy z Krucjaty odegrali 1-no aktówkę 
„Patrycjusz", a dziewczynki „Niewidoma z Kion-Kiang". Uroczy­
stość zakończyła dziatwa z Krucjaty odśpiewaniem na scenie 
„Myśmy rycerki". W uroczystości wzięli udział przedstawiciele 
władz miejscowych, tutejsze gimnazja żeńskie oraz publiczność. 
S. M. P. Męskie zajęło się kolportażem „Dzwonu”.

Święto Młodziaźy w parafji rabczańskiej poprzedziły reko­
lekcje dla S. M. P. z Rabki i Zarytego. Nie brakło także mło­
dzieży niezrzeszonej. Rekolekcje prowadził ks. patron J. Obido- 
wicz. W samą uroczystość Święta odbyła się wspólna Komunja św. 
dla rekolektantów. Po południu urządzono akademję w domu 
Ludowym, na którą złożyły się deklamacje druhów, przemówie­
nie ks. proi. Bulandy, patrona S. M. P. z Zarytego. Po akademji 
odbyło się przedstawienie p. t. „Ziemski Anioł", rzecz z życia św. 
Stanisława Kostki. W przerwach przygrywała orkiestra Stow. 
z Rabki. Święto młodzieży pozostanie długo w naszej pamięci.

STRÓŻA K. MYŚLENIC.
13. XI. odbyła się uroczystość ku  czci św. Stanisława Kostki, 

patrona S. M. P. Uroczystość rozpoczęła się sumą, na której 
druchowie wykonali kilka pieśni, oraz przystąpili do Komunji 
św. Ks. pa tron  E. Wręźlewicz w kazaniu swem przedstawił św. 
Stanisława jako wzór czystości, pobożności i męstwa chrześci­
jańskiego dla młodzieży. Po nieszporach w sali szkolnej odbyła 
się akademja dla młodzieży i rodziców. Złożyły się na nią: śpie­
wy, deklamacje, muzyka. Na zakończenie odegrano sztuczkę: 
„Nad mogiłą ojcowską" reżyserowaną przez pp. J. Lipca i Fr. 
Kostkę. Warto jeszcze dodać, że młodzież w naszym Stowarzy­
szeniu pracuje intenzywnie W ciągu dwuletniego istnienia zdo­
byliśmy już swój sztandar, przybory sportowe i własną bibljotekę.

J e d e n  z  c z ł o n k ó w .
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Z P O L S K I  I ZE Ś W I A T A
Sejm obraduje od 6 grudnia.
Kancelarja prymasa Polski podaje urzędowo, że roz­

szerzane przez gazety wiadomości o powołaniu J. E. X. 
Prymasa Hlonda do Rzymu na stanowisko prefekta św. 
Kongregacji Rozszerzania Wiary są zupełnie bezpodstawne.

Wagon, w którym zawarty został rozejm broni w zakończeniu
między państwami koalicyjnemi, a Niemcami.

Polska marynarka wojenna otrzymała nowy statek 
wojenny „Piast”.

Nowe 5 złotówki ukażą się w obiegu w tych dniach.
Wywóz zwierzyny. W tym roku wywieziono z Polski 

do Anglji, Niemiec i Francji 100 tys. kuropatw, 30 tys. 
zajęcy i 10 tys. bażantów.

Bez pracy w zimie zostanie 10 tysięcy robotników  
w Zawierciu, wydalonych od 15 XII z T-wa Akc. „Za­
wiercie”. Zatom na 33.000 mieszkańców Zawiercia 26.000 
będzie na utizymaniu komitetu bezrobocia, o ile sprawa 
nie zostanie maczej zał . /iona. Ogólna liczba zarejestro­
wanych bezrobotnych w Polsce wynosi 167.370 osób, 
z tego w grudniu według obliczeń będzie pobierało za­
siłki tylko 45.000. A ilu jest niezarejestrowanych?

Na zatrudnienie bezrobotnych przy robotach drogo­
wych, wodnych i regulacyjnych w listopadzie rząd w y ­
znaczył 507.000 zł.

Jesteśmy najbiedniejsi, a mamy największe rozchody 
państwowe. Znany polski ekonomista prof. Grabski do­
wodzi, że ciężar podatków w Polsce jest ponad siły pła­
tnicze społeczeństwa. Obieg pieniężny na głowę wynosi: 
we Francji 591 zł., w Szwajcarji 433 zł., w Anglji 353 zł., 
we Włoszech 224 zł., w Czechosłowacji 140 zł., a w Pol­
sce 52 zł. Wkłady w kasach oszczędnościowych w yno­
siły w r. 1931 na głowę ludności w Anglji 397 zł., we  
Francji 394 zł., w Czechosłowacji 375 zł., we Włoszech  
321 zł., w Polsce 37 zł. Natomiast wydatki państwowe  
na głowę ludności w r. 1929/30 wynosiły w Polsce  
97*4 zł., w Czechosłowacji 185*1 zł., we Włoszech 218*6 zł., 
we Francji 384*8 zł. Zatem wydatki państwowe w Polsce 
były prawie dwukrotnie wyższe od obiegu pieniężnego, 
a prawie 3-krotnie od wkładów oszczędnościowych.

P. Witos zamieścił w Kurjerze Warszawskim artykuł 
o ciężkiem położeniu na wsi. Autor maluje w nim opła­
kane pod każdym względem warunki jej mieszkańców. 
Natomiast „Naprzód* nieprawdziwie podał, jakoby p. Wi­
tos i Stronnictwo Ludowe byli za bezpłatnem w yw łaszcze­

niem wielkiej własności.
Ford ciężko chory. Amerykański miljarder Henryk 

Ford został operowany na ślepą kiszkę i przepuklinę.
W obliczu zbrodni. XX. Biskupi lwowscy wydali 

odezwę nawołującą do spokoju młodzież lwowską, wzbu­
rzoną osfatniem morderstwem śp. Grotkowskiego. 
Odezwa odniosła skutek. Czas najwyższy, aby Ży­
dzi zrozumieli, że nie wolno im bezkarnie prowo- 
Kować ludności polskiej,* która dała im gościnę 
w swem państwie, ani obrażać jej uczuć.

Za granicami naszego państwa przebywa 8 mil­
jonów Polaków. Z liczby tej na Stany Zjedn. 
przypada około 4 miljony, na Francję 700 tysięcy. 
Brak jednak pracy, wywołany przesileniem gospo- 
darczem świata, powoduje liczny powrót wychodź­
ców do kraju.

Kłopoty z Gdańskiem. Polska ma ustawiczne  
kłopoty z Gdańskiem. W październiku rząd polski 
wprowadził na kolejach gdańskich pieniądze pol­
skie. Gdańsk zaraz z tego powodu oskarżył nas 
przed Ligą. Rząd polski cofnął swoje zarządzenia, 
a Gdańsk skargę.

Co na to wreszcie Liga? Ofenzywa japońska 
północno-zachodniej Mandżurji przeciw powstań­
com chińskim wzmaga się. Japończycy wyposa­
żeni są w nowoczesny materjał wojenny. Tym- 

wojny czasem Liga radzi nad zapewnieniem bezpieczeń­
stwa na Dalekim Wschodzie, ale prócz słów ża­
dnych rezultatów nie widać. A krew się leje.

Rokowania między so­
wietami, a Rumunjąopakt
nieagresji zostały zerwa­
ne, ponieważ sowiety nie 
chcą się zrzec Besarabji, 
która obecnie należy do 
Rumunji.

Poradzili sobie. Ponie­
waż Ameryka nie zgo­
dziła się na odroczenie 
długów europej., wobec  
tego Francja oświadczyła, 
że nie zapłaci Ameryce 
więcej, niż sama otrzyma 
od Niemiec.

„Rozbrojeni* Niemcy 
zamierzają z w i ę k s z y ć  
armję o 20 tys. oficerów  
i podoficerów, oraz za­
prowadzić 6-o miesięczną  
służbę obowiązkową. Je­
śli im się uda, to w 10-ciu 
latach będą mieli 1 milj.
600 tys. armję rezerwi- Nowy minister spraw zagranicz- 
stów, gotowych w każ- PolBki’ P e w n i k  Józef,Beck.
dej chwili do wojny.

Głód w Bułgarji zagraża śmiercią 20.000 dzieci.
Żona pobiła rekord swego męża. Znana lotniczka Amy 

Johnson, żona jednego z najlepszych lotników angielskich, 
przeleciała z Londynu do południowej Afryki w czasie 
o 10 godzin krótszym niż jej mąż.

W Belgji w wyborach do parlamentu zwyciężyli ka­
tolicy i uzyskali 79 posłów, socjaliści 73, liberałowie 24.

Bolszewicy swoje hasła przemycają nawet w trum­
nach. Niedawno w Łomnicy władze zatrzymały transpor­
towaną trumnę rzekomo z nieboszczykiem z sowietów. 
Zamiast nieboszczyka znaleziono pisma komunistyczne.
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Pocztówki
Piękne pocztówki, wydane przez Akcję Katol. z racji święta 

Chrystusa—Króla, przedstawiają Świętą Rodzinę, J. Jezusa 
i dzieci, śś. Agnieszkę, Bernadettę, Józefa, Kazimierza, Pawła, 
Solomeę i Stanisława Kostkę. Każda pocztówka w cenie 10 gr. 
Piszmy wszyscy do znajomych na tych pocztówkach, zwłaszcza 
z okazji świąt. Dochód z nich przeznaczony na pokrycie propa­
gandowych wydawnictw Akcji Katol. w czasie święta Chrystusa 
Króla.

Kartki do rozsprzedaży wzięły następujące P. T. Firmy: 
Czapliński, Szewska 1. 2; Dębkowska, Sienna 1. 9; Hild Karme­
licka 1. 13; Księgarnia Krakowska, św. Krzyża 1. 13; Nasz Pa­
pier, Krupnicza 1. 12; Rąb, Sławkowska 1. 4; Słomiany, Sławkow­
ska 1. 24; Votum, Plac Marjacki 1. 8 i kiosk p. Karlińskiego 
w Rynku Głównym.

Tania rozsprzedaż.
Na czas do końca bież. roku urządzamy rozsprzedaż wydaw­

nictw „Dzwonu Niedzielnego" i innyc j ,  będących jego własno­
ścią, d o  cenach obniżonych.

Ks. Metr. Sapieha: Akcja Katolicka 30 gr., tenże: List pa. 
sterski o wychowaniu 5 gr. Podstawy Akcji Katol. 20 gr. Akcja 
Katol. na wsi 30 gr. Zarzycki: O wychowaniu 60 gr. Ks. Machay: 
W mieście św. Franciszka 30 gr. Ks. Machay: Nasi gazdowie
w Paryżu 40 gr. Andor: Nauczycielka (powieść) 30 gr. Dwie 
powiastki 10 gr. Dr Estreicherowa: W obronie macierzyństwa 
20 gr. Dr. Estreicherowa, handel żywym towarem 25 gr. Dr. M. 
W. Katolicy a prasa katol. 5 gr Książka do nabożeństwa (dla 
młodzieży, ulubiona przez Wandę Malczewską) półskórek 150.

Pozatem, są jeszcze do nabycia po 20 gr., z przesyłką poczt. 
45 gr., kalendarze z r. 1931, które są zawsze aktualne ze wzglę­
du na szereg artykułów, tyczących się różnych przejawów Akcji 
Katolickiej.

NA POCZTÓWCE.
W Chełmku (powiat Chrzanów) istnieje fabryka obuwia firmy 

Bata. Administracja tej fabryki przyjmuje do roboty tylko człon­
ków i członkinie Związku Strzeleckiego, odrzuca natomiast 
prośby członkiń i członków Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży. 
Metoda conajmniej dziwna! Czyżby Strzelec miał monopol w tej 
fabryce ? Czy członkowie S. M. P. nie mają równego prawa do 
ch leba?  Cży są już takimi wyrzutkami, że fabryka Baty boi się 
ich zatrudniać?  — Nie bójcie się panowie! Oni fabryki w po­
wietrze nie wysadzą!

Takie metody mogą fabryce tylko zaszkodzić. Katolickie spo­
łeczeństwo Polski uważa S. M. P. za swoją chlubę, czuje się tem 
głęboko dotknięte i potrafi się odpowiednio ustosunkować do 
fabryki, k tóra  w ten sposób obchodzi się z jego najlepszymi sy­
nami i córkami, którzy szukają chleba i którzy w niczem nie są 
są gorsi od członków „Strzelca*. Kłoś z  Chrzanowa.

SZATY LITURGICZNE, adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 
n a j ta n ie j  n a b y ć  m o ż n a  w  f ir m ie

Fr. KOPACZYŃSKI
w Krakowie, ul. Bracka l. 2

Najtańsza pracownia dla sztuki kościelnej, stylowe wyroby 
kościelne w srebrze i bronzie na składzie.

w wielkim  wyborne po eenacb fabrycznych
w 50 w łasnych F ilja c h
PRZEM YSŁ-LIN O LEU M

Kraków — Rynek Główny 10
W arszaw a M arszałkowska — 133

HUMOR.
KIEPSKA PERSPEKTYWA.

— Czy mogę się spodziewać, że dożyję 80 lat jak dziadziu?
— Wykluczone, tobie hultaju brak cierpliwości.

ODCIĄŁ SIĘ.
— Bój się Boga, Macieju, ależ twoje uszy są codzień dłuższe.
— Być może. Wie pan moje uszy i pana rozum do kupy — 

to byłby osioł jakich mało.
■   '   ■" ■

M I G D A Ł Y ,  O R Z E C H Y
R O D Z Y N K I ,  F I G I ,  D A K T Y L E

M. JAWORNICKI
PIERWSZA KRAK. ELEKTRO-MECHAN. PALARNIA KAWY

Od 30-tu lat
kupuje sięz pełnem zaufaniem

LINOLEUM
ceraty, dyw any wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka

U W A G A ! UWAGA
OBNIŻYLIŚMY CENY!

Olbrzymi wybór ob razk ów  k o le n d o w y c h  już o d  1 z ł. za  101
oraz

k a r t k i  ś w ią t e c z n e ,  figurki Dzieciątka, k o m p le t  s z o p e l
kościelnych tylko w firmie

ALFREO M yOHNIOKI k r  a  k  ó  w

Hurtowny skład artykułów religijnych TEL?188Y0 *
Na ż ą d a n ie  — p ró b k i

Fabryka wyrobów masarskich

JÓZEFA SKARLICKIEGO w Krakowie
SKLEPY WŁASNE:

FIorjańska 10.
Lubicz 26 
Grzegórzecka 39.

POLECA
SWOJE
WYBOROWE
WYROBY

Na nadchodzące święta B0ŻEC0 NARODZENIA poleca największy wybór obrazków \w 
od I zł za 100 sztuk, grupy figur do szopek kościelnych — pojedyncze Dzieciątka Je­
zus do żłóbka w różnych wielk.. książeczki do nabożeństwa, różańce, medaliki ora; 

inne dewocjonalja N A  Ż Ą D A N I E  W Y S Y Ł A M  P R Ó B K I *

|  NAJTAŃSZY SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH |

I JÓZEF ANGRABAJTIS '
KRAKÓW, UL. ŚW. TOMASZA L. 20. •

NOWOŚĆ: ANIOŁEK AUTOMATYCZNY ZE SKARBONKĄ.

ZAKŁAD
POGRZEBOWY ONUFREGO FIUTA

Kraków, Grzegórzecka 7 lei. 141-05 tw S E £ Ł _ .)
urządza p o g r z e b y  od najskrom niejszych  do naj­
w sp a n ia lszy ch ,  przeprow adza ek sh u m acje  i p rze­

w o zy  z w ło k  po cenach  u m iark ow an ych .

i
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1 P ie r w s z o r z ę d n e j  ja k o ś c i  1
I i C  A D D I P  T U C Z O N E

™  1 1 o r a z  in n e  g a tu n k i  

I  żyw ych  f y b  poleca: K H Z .  O g O F Z a ł y  j

I  Kraków, ul. Szczepańska 11. Tel. 130-04. j

/ K  . / S T k : TEODOR TOMASZKIEWICZ
, ‘ i; $j|p O P T Y K

\  y  Kraków, ul. Floriańska 30.
W “  Tel. 118-35. Tel. 118-35.
-■■■- ■ okulary i binokle we własnej pracowni według recept PPr. okulistów oraz 

POLECA: naorawa wszelkich nrzvrzadów. w zakres optyki wchodzących.

N A 1 T A Ń C 7 A  C1II7RA Schronisko dla bezdomnych kobiet przy ul. 
llHJ1 HIIuLH uLUlDH Królowej Jadwigi 103 b(dz. Zwierzyniec) 
zawiadamia, że stale może polecić tak  do miasta jak na 
prowincję osoby do obsługi i gotowania na najdogodniej­
szych warunkach. — — Zgłoszenia osobiste lub listowne.

|  ROK ZAŁOŻENIA 1879. j

i ANTONI ROTHE, KRAKÓW i

fabr. Skład Płócien, bielizny i towarów hławatnyrb
K R A K Ó W  «■ k o w a l s k i  W I S L N A  8

p o le c a :
Płótna b ie l iźn ianc ,  p o śc ie lo w e  i s to ło w e ,  ręczniki,  śc ierki ,  chusteczki ,  OBRUSY, 
KOCE, KAPY, KOŁDRY, FIRANKI. Zefiry, batysty ,  kloty, w sypy  na poduszki ,  
barchany,  f lan e le ,  w e łn y  na mundurki.  WYPRAWKI SZKOLNE, P O Ń C Z O C H Y ,  
S K A R P E T Y .  Krawaty, b ie l izna  męska i damska,  b ie l izna  trykotow a,  reformy  

dam skie ,  fartuszki kuchenne,  k o lo ro w e  i b ia łe  d la  pokojow ych .

CHUSTKI CZARNE KLASZTORNE.
W ielk i w y b ó r ! C eny n isk ie !

HELENA PAPIERNIK
K R A K Ó W ,  ULICA M I K O Ł A J S K A  L. 11.

ma na składzie i stale prowadzi: pończochy dam skie ,  dzie­
cinne, skarpetki, rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, 
lusterka, chustki do nosa, koszule damskie, kombinacje, re­
formy, bieliznę dla niemowląt, hafty, koronki, motywy, gumy do 
bielizny i na podwiązki, potnikl, wstążki, taśmy jedwabne, weł­
niane i batystowe, nici,bawełny, włóczki, wełny, przędze,jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki do włosów, szczotki 
do zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, szampony, 

przybory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

P o ń czo ch y  dam sk ie  zimowe od 1 zł. S k arp etk i  
m ęsk ie  od 50 gr. P o ń czo szk i  dziecinne, b ie li  

zn ę  w e łn ia n ą  d a m sk ą  i m ęsk ą
p o l e c a :

KRAKÓW  
W iś ln a  4ZOFJĄ AKSAKOWA

P ie r w s z o r z ę d n y  
Z ak ład  P o g r z e b ,  f § CONCORDIA I I

Jana Wolnego oraitsiiiz
T e le f .  103-31.

urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

INSTRUMENTA MUZYCZNE
PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK

P  O 1. E  C A

J Ó Z E F  N I K I E L
Kraków, ul. Szewska L. 2.

Wszelkich porad przy zakładaniu i kompletowaniu zespo­
łów orkle8tralnycł> udzMe b e z p ła tn ie .  Yiolonczela

\ F abryka ś w ie c  w o s k o w y c h  i k o śc ie ln y ch .  !

| Ulica Sławkowska L. 20. — Telefon Nr. 121-74. i
|  d a je  S w y m  O dbiorcom  1 5 %  o p u stu !  j

N A JW IĘK SZA  W YPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
KRAKÓW, UL. ŚW. JANA 8.

N o w o śc i  p o w ie ś c io w e  w pięciu językach.
— K sią ż k i n a u k o w e  — 35.000 d z ie ł .  —

ABONAMENT 2 ZŁ.
BEZ KAUCJI!P. T. Wojskowi, Urzędnicy 

państw, i pryw. i Studenci

ZMIANA LO<ALU
P r a c o w n ia  s u k ie n  d a m sk ic h  i d z ie c ię c y c h

STANISŁAWY SZOSTEK
p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  

n a  UL. DŁUGĄ 27. II. P. TELEFON 165.05.
Z niża  c e n y  25°/0.

#     ■■■■m 1 i \
I , Wyroby Powroinicze

iny, postronki, sznury, szpagaty, taśmy, tapicerskie, pasy młyńskie, 
wszelkiego rodzaju, siatki, hamaki, huśtawki, szczotki, wycieraczki itp. 

poleca po cenach zn iżo n ych  f ir m a :

M. SPYTKOWSKA
dawniej: JÓZEF WAŁKOW1ŃSKI

Wszelkie Choroby Żołądka
i wątroby, katary  żołądkowo-kiszkowe, hemoroidy, biegunkę, 
żółtaczkę, zimnicę — leczą skutecznie ZIOŁA DRA BREYERA 

Nr. 3 znane i wypróbowane w całej Polsce i zagranicą.
N E R W Y  schorza ê» objawiające się stałym bólem głowy, 
l l L . n  W I bezsennością, apatją do życia — wyleczysz, pi­
jąc znane powszechnie ze swej skuteczności ZIOŁA DRA 

BREYERA Nr. 4., które uspakajają  i wzmacniają nerwy.
Żądać w oryginalnem opakowaniu w aptekach, i składach 
aptecznych lub w wytwórni „POLHERBA“ Kraków — Pod­

górze Skr. 48.
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wytwórni bro-

■ » ----------------- irr ................. r — ............. ,-------- t ------------------------ — ■  - ___________________________________________________ — ---------- — --------------------------------------------—

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Na rok 8 zł na pół r. 4 zł. na kwart. zł. 2 20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W Ameryce 2 dolary We Francji 

40 fr. — Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. Straszewskiego 1. 18. II p.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. Telefonu 128-20

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała s trona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć „ 40 zł. — ósemka,, 20 „
Za jednołamowy wiersz milimetrowy

80 gr.
W tekście 2 razy drożej .—

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za red ak c ję  odpow iada  ks. W ład y s ław  Długosz. Za adm in is trac ję  odpow iada  ks. E. Lubowiecki.
D ru k a rn ia  „Pow ściąg liw ość  i P raca* w K rakow ie , ul. K azim ierza  W ie lk iego  95.


